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Prosty a skuteczny wynalazek obrony życia
przed gazami trującemf.

Med jol an. — Dggpszą tu z Genewy, iż 
znakomity uczony prof. Obert, znany ze 
swych pomysłów--komunikacji międzyplane 
taniej, wpadł obecnie na rewelacyjny, jak­
kolwiek--najzupełniej-prosty pomysł- ochro­
ny przed gazami trującemż.

Wynalazek prof. Oberta polega na tern, 
iż w razie ataków gazowych wystarczy wy­
pełnić ubikacje mieszkalne zgęszczonem 
powietrzem, które przez swój ciężar gatun 
kowy, większy od ciężaru otaczającej atmo 
sfery oraz gazów trujących, nie pozwoliło­
by tym ostatnim przeniknąć do wnętrza 

.-mieszkań. . ' 1 --
środek ten, napozór prosty, przy przepro 

wadźonych doświadczeniach, dał rezultaty 
zdumiewające swoją skutecznością. Zasto­

sowanie praktyczne wynalazku prof, Ober­
ta ^polegałoby na tern, iż każde mieszkanie 
posiadaćby musiało zbiornik zgęszczónego 
powietrza (coś w rodzaju przeciwpożaro­
wych „Minimaxow“), które to zbiorniki, w 
razie niebezpieczeństwa, należałoby jedy­
nie otworzyć przez naciśnięcie odpowied- 
nej sprężyny. W ten sposób możnaby było 
podczas ataków gazowych spokojnie sie­
dzieć w mieszkaniu, „nie kryjąc się w spe­
cjalnie zbudowanych schronach przeciwga 
zowych. Jeśli rzeczywiście wynalazek prof. 
Oberta . znajdzie realne zastosowanie, to 

-przy swej prostocie pomysłu, równej „jaj­
ku Kolumba“, stanie się niewątpliwie jed­
nym z najpożyteczniejszych środków obron 
nych w przyszłej wojnie.

Nieudała próba przewrotu
wojskowego w Madrycie?

Madryt. — Jak już wczoraj donosiliśmy, 
w nocy z wtorku na środę krążyły pogłoski, 
że na lotniskach wojskowych w Cuarto 
Vientos, Getafe i Alcala, które wszystkie 
leżą w okolicy Madrytu, wykryto i stłumio 
no w zarodku próbę powstania wojskowe­
go. Wielu oficerów, wśród nich znanych 
dwóch generałów, aresztowano. Planowa­
ne powstanie miało podobno na celu uda- 
daremnienie przekazania władzy lewicy.

Według dalszych doniesień, pogłoski o 
aresztowaniu wielu oficerów lotników po­
twierdzają się. Wśród aresztowanych znaj 
dują się generałowie Franco i Goded, któ­
rzy objęli kierownictwo planowanego pow­
stania.

Jak słychać, milicje młodzieży lewicowej 
otrzymały polecenie, by znajdowały się w 
pogotowiu. Przypuszcza się, że w ciągu Aro 
dy odbędą się demonstracje robotników, ce 
lem wymuszenia możliwie szybkiego obję­
cia władzy przez lewicę.

Generalny dyrektor policji, który bawił 
poza. Madrytem, powrócił natychmiast do 
stolicy i nakazał wszystkim komisarzom po 
licji ostre pogotowie.

Równocześnie donoszą z Barcelony, że 
tamtejsze lotnisko będzie zamknięte.

We środę silne oddziały policji strzegły 
śródmieścia stolicy.

Socjalno-demokratyczny Związek robot­
niczy wydał zarządzenia przeciw możliwej 
próbie przewrotu wojskowego. Właścicieli 
wszystkich taksówek w Madrycie wezwano 
do Domu ludowego i dano im polecenie, 
aby znajdowali się w- pogotowiu, by w da­

nym razie przewozić członków milicji mar 
ksistyeznej do ewentualnych ośrodków nie­
pokoju.

ZAPRZECZENIE OFICJALNE.
Madryt. — Na posiedzeniu środowem u- 

poważniła rada ministrów premjera w 
związku z wynikiem wyborów do zgłoszenia 
dymisji całego gabinetu w odpowiedniej 
chwili.

Dalej rząd zaprzecza pogłoskom o woj­
skowym zamachu stanu. Generałowie Frań 
co i Goded zapewnili słowem honoru, że 
nie mają żadnych zamiarów przewroto­
wych i że stoją po stronie rządu.

FALE ZBIEGÓW NAPŁYWAJĄ 
DO GIBRALTARU.

Londyn. — Reuter donosi z Gibraltaru, 
że ustawicznie przybywają tam nowi zbie­
gowie z Hiszpanji. Wobec tego, że hotele 
są przepełnione, zbiegów umieszczono czę­
ściowo w domach w prywatnych, a inni zna 
leźli tymczasowe pomieszczenie w opusz­
czonych lokalach, w których rozpostarto 
materace. Jeszcze inni musieli spać w sa­
mochodach. Według doniesień z Malagi, 
także Anglicy i inni turyści zagraniczni wy 
jechali z tego miasta do Gibraltaru. Wiele 
osób, które już nie zdołały znaleźć pomie­
szczenia w Gibraltarze, pojechało dalej do 
Tangeru.

Wśród przybyłych do Gibraltaru arysto-

kratów hiszpańskich znajduje się markiz 
de la Rios i para książęca Sahtona. ! ' 

Jeden z ziemian hiszpańskich, Jiminez 
otrzymał w Maladze zawiadomienie, że je­
go dwór zostanie spalony. Jiminez zdołał 
z największym pośpiechem spakować1 kilka 
kufrów i uciec-z rodziną do Gibraltaru. " 

ZAMACHY NA KOŚCIOŁY.
Madryt. — W Alcanadre wdarli, się nie­

znani złoczyńcy J_ ' ' ' "do kościoła, zniszczyli

A W sobotę, 22-go b. rp. o godz. 2I-ej 1
• w sali OKR. TO W. RZEM. Aleja 9 ’ 

odbędzie się

mL ab ab a
TOWARZYSKA

CHRZESC, ołchu fryzjerów
Wejście tylko za zaproszeniami-

W Herr erze pod Sewillą próbowali nie­
znani sprawcy podpalić kościół. Płomień

część urządzenia, skradli pewną ilość cen- ogarnął dwa ołtarze. Zaalarmowani miesz 
nych paramentów i zostawili pismo obelży j ka^Cy ugasili jednak na czas ogień. Szkoda 
we do proboszcza. j jest nieznaczna.

Obrady budżetowe w Sejmie
Budżet ministerstwa rolnictwa.

Warszawa. — Sejm na środowem po I towy 1934-35. 
siedzeniu obradował nad budżetem roi-1 Czy można uznać, że to co zostało po
nictwa.

Sprawozdawca pos. Wl. Kamiński za 
znacza, że w lasach państwowych mo­
gą się zdarzyć niewłaściwości, ale nie 
można ich generalizować. Życie potwier 
dza, że lasy państwowe zdały egzamin, 
że ich dochodowość się wzmaga i dla­
tego na komisji referent wniósł o pod­
wyższenie ich wpłaty do skarbu pań­
stwa o 3 mili. zł.

Kończąc, sprawozdawca oświadcza: 
Proszę mi wybaczyć, że obecnie nie w 
charakterze urzędowym, ale jako z wy 
czajny członek Sejmu zajmę przez 
chwile jego uwagę szczególną sprawą, 
która wynikła po posiedzeniu komisji 
budżetowej w dniu 1 b. m., a która tak 
głośnem echem odbiła się w calem spo­
łeczeństwie.

Dnia 1 b. m. padły pod adresem, la­
sów państwowych z ust jednego z pp. 
posłów ciężkie oskarżenia, tak ciężkie, 
że według słów oskarżyciela nie można 
było o nich mówić w debacie budżeto­
wej na komisji, nie można ich było po­
dać do wiadomości ministra rolnictwa, 
ani wogóle ujawniać.

Na wystąpienia w tej sprawie moje i 
min. Poniatowskiego z dnia 4 b. m. pos. 
Kozicki odpowiedział, że jego zarzuty 
są oparte na jawnem, drukowanem dla 
użytku sejmu sprawozdaniu Najw. Izby 
Kontroli z działalności za okres budże-

Na polecenie kominternu
Rozmowy dyplomatyczne

W PARYŻU.
Paryż. — W dniu wczorajszym mini 

ster Handln przeprowadził szereg waż 
nych rozmów dyplomatycznych, przyj 
nmjąc pokolei ambasadora włoskiego, 
posła portugalskiego Vasconcellosa 
(przewodniczącego komitetu sankcyjne 
go w Genewie), ambasadora Chłapow 
skiego ambasadora sowieckiego Potiem 
kina i innych. W dniu dzisiejszym mini 
ster Handln przyjął na dłuższej audien­
cji nuncjusza Stolicy Apostolskiej J. Em.v 
ks. kardynała Maglione. <ą'

Jak słychać, tym razem tematem roz 
mów na Quai d'Orsay była głównie 
wojna włosko-abisyńska oraz sprawa 
strefy zdemilitaryzowanej nadreńskiej.

Co się tyczy Włoch, zapewniają, że 
ostatnie zwycięstwo włoskie pod Ma- 
kalle nie zmieniło w niczem sytuacji dy 
plomatycznej tak, że nie może jeszcze 
być mowy o wszczęciu nowych prób 
polubownego załatwienia konfliktu afry 
kańskiego. Przeciwnie dzienniki angiei 
skier, zwłaszcza liberalne i socjalistycz­
ne, wznowiły kampanie za wzmocnie­
niem sankcji przcciwwtoskich.

Co się tyczy rozmowy min. Flandina 
z amb. Chłapowskim, zapewniają, że 
obiektem jej była zdemilitaryzowana 
strefa nadreńska, jak również zaznajo­
mienie ambasadora z wynikami rozmów 
dyplomatycznych, które toczyły się na 
Quai d'Orsay w związku z sytuacja nad 
dunajską.

Moskwa. — W Moskwie przyjęto ze zro­
zumiałem zadowoleniem wynik wyborów 
hiszpańskich. Organ Kominternu „Praw­
da“ omawia szczegółowo rozwój położenia 
politycznego w Hiszpanii i stwierdza, że 
wynik wyborów jest zwycięstwem hasła 
frontu jednolitego, wydanego przez Komin­
tern.

„Prawda“ udziela towarzyszom hiszpań­
skim rad. Jako szczególnie ważne zaleca 
dziennik wywłaszczenie wielkiej własnoś-

ci ziemskiej i natychmiastowe uwolnienie 
wszystkich więźniów politycznych.

Że idzie tutaj o mniej lub więcej silne 
mieszanie się do wewnętrznych' spraw hi­
szpańskich, wynika z dalszego pilnego za­
lecenia komunistom hiszpańskim, by się nie 
zadowalali temi tylko krokami. Pożądana 
jest raczej dalsza walka na rżecz rewolucji 
i podniecanie działalności mas pracujących 
w mieśęie i na wsi.

Klub społeczny pracującej inteligencji w Kielcach.
Na zdjęciu fragment uroczystego poświęcenia Klubu Społecznego pracującej inteli­
gencji w Kielcach. Prezesem klubu, celem którego jest organizacja życia towarzyskie 
go, kulturalnego i artystycznego w ziemi kieleckiej, jest wicewojewoda Bieniewski.

wiedziane dnia 1 b. m. może być wyćzer 
pane w tern, co zostało zakomunikowa 
ne na komisji budżetowej dnia 4 bm,? 
Nie mam zamiaru nikogo dotykać oso­
biście, ale atmosfera, w której żyjemy, 
kiedy życie publiczne jest pełne jakichś 
anonimowych oskarżeń, jakichś po­
ufnych z ust do ust komunikowanych 
plotek, wymaga, abyśmy jako parla­
ment powołany z mocy konstytucji do 
sprawowania kontroli nad działalnością 
rządu i jego organów i odpowiedzialni 
przez narodem za sumienne wykonywa 
nie swoich funkcyj, wyjaśnili sprawę 
do końca.

Zepchnięcie całego zagadnienia na to 
ry uboczne, albo utopienie go w spra­
wach formalnych byłoby mojem zda­
niem niewłaściwe i szkodliwe.

Sądzę, że nad Jasami państwowemi 
jako całością nie może ciążyć zarzut, że 
są tam nadużycia, o których „nie moż­
na mówić“. Są, czy nie ma? Oświad­
czenia z dnia 4 bm. są pod tym wzglę­
dem mojem zdaniem niewystarczające.

Następnie zabiera głos min. rolnictwa 
Poniatowski.

Przemówienie min. Poniatowskiego.
Min. Poniatowski zadaje sobie na 

wstępie pytanie, czy zaszły zmiany na 
lepsze.

„Dochodzące mnie glosy opinii pubii 
cznej — mówi p. minister — jak i ocena 
naszych organów administracji terytor 
jainej, stwierdzają, że jesień 1935 roku 
przyniosła pewne cechy poprawy. Spo 
strzec to można nietylko w zakresie do 
pływu środków pieniężnych z tytułu 
sprzedaży produktów przez wieś, ale 
również na odcinku zwiększonych za­
robków poprzez inwestycje, ułatwienia 
płatności podatków, wreszcie lepszego 
wplecenia wsi w całość spraw organiz­
mu gospodarczego, przez rozpoczynają 
ce się usprawnienia akcji zbytu.

Jesień 1935 r. przyniosła wyraźną 
zmianę cen na odcinku produktów ho­
dowlanych i pewnych produktów spe­
cjalnych. Podobne zmiany zaszły w sze 
regu innych produktów, jak i w zakre­
sie chęci kupna ziemi. Sygnalizują rów 
nież podniesienie wpłat podatkowych. 
Wreszcie poprawa dochodowości na 
rynku drzewnym wystąpiła w sposób 
niewątpliwy. Odczuwam ją bezpośred­
nio w administracji lasów państwo­
wych, • gdzie: dochody wzrosły bardzo 
wydatnie. „ .

„Gdy tak spokojnie oceniają, że w r. 
1935 zatrzymał się spadek dochodów roi 
niczych, to muszę się liczyć z tam, że 
kilku moich poprzedników już przed pa 
ru laty twierdziło to samo, żeśmy prze 
szli już przez najniższy próg nasilenia 
kryzysu.

Musiałem więc zadać sobie pytanie, 
czy stawiając dzisiaj to twierdzenie, nie 
ul%am sugestii, jakoby się zarysowy­
wał inny etap. .Utwierdziłem się jednak 
w przekonaniu, że etap, który sygnali­
zowaliśmy jest przecież różny od po­
przednich właśnie tą wielostronnością.

Reakcja gospodarcza jest o tyle trwa 
łq, o ile jest połączona z pewnem dzia­
łaniem organicznem. Nie możemy za­
pominać, że wieś ma życie własne, że
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ma swe prawa, że ma te prawa wielkie, 
skoro stanowi tak wielką część narodu.

Mówimy o warunkach kryzysowych, 
pamiętamy o latach ciężkich, ale miej- 
myż odwagę przypomnieć sobie i lata 
dobre, gdy fala dziesiątków milionów 
przetaczająca się przez Polskę dociera 
ia do każdej wsi polskiej, a nie została 
w należyty sposób wyzyskana. Patrzy­
my na to dzisiaj i wiemy, że nie co in­
nego, tylko poziom kultury nie pozwa­
la! na to, aby te dobre lata były w peł­
ni wyzyskane. Wzrósł budżet na kon- 
sumcję wódki, przewaliła się fala, która 
nić zostawiła głębszych śladów.

Dlatego sądzę, że jeżeli potrafimy 
przygodnych fal pieniądza nie rozpra­
szać, ale strukturalną zdolność i pręż­
ność rolnictwa podnieść, to, mam na­
dzieję, że poczynania nasze zawierają 
w sobie perspektywę ciągłości. I dlate­
go przywiązuję kolosalną wagę do 0- 
świadczenia, złożonego dwa dni temu 
przez pana premiera, że rząd staje do 
pracy nad rozwiązaniem całości zagad 
nienia życia wsi, jej kultury, do pracy 
nad związaniem wsi z państwem i uz­
naje je za zagadnienie państwowe.. To. 
jest powód, dla którego w jedną całość 
zbieramy wszystkie nasze wysiłki, 
zmierzające do podniesienia kultury 
człowieka, jako tej jedynej, bardzo 
trwalej podstawy, na której może być 
budowana przyszłość.
Odpowiedź na zarzuty przeciw gospo­

darce w lasach państwowych.

i. p.
PIOTROWSKICH

WIKTORJA BENDKOWSKA
B. OBYWATELKA 1 B. RADNA m. CZĘSTOCHOWY 

Opatrzeni i«. Sakramentami zmarła da. 19 lutego U36 r., przeljfwazy lit 68.
, Eksoortacji zwłok z domu Żałoby przy ul, Mirowskiej 6, do kościoła św. Zy- 

gmuntą, odbędzie się dnia 20 b. m. o godz. 7 wlecz., a dnia następnego t j. 2! b. m. 
o_godzinie 9 ej rano odprawione zostanie nabożeństwo żałobne, poczera pogrzeb na 
ćinehtarzu na Kulach..............

Na smutne te obrzędy zaprasza,* krewnych, przyjaciół I znajomych pogrążeni
v E.tb„um »..a. Dzieci, wnuki i rodzina.

nego nie poprawione. I Po wyjściu okupantów przemysłu nie
Pos. Hyla: Do parcelacji pozostał Jesz | by|o Moralna postawa sfer przemyslo- 

cze zapas ziemi, wynoszący 1.320.000 i wych sprawiła, że przemysł został od- 
ha, moznaby ten zapas powiększyć budowany z niczego.

BsarisassiSrt'M-
inne. Dziś parcelacja ma większe szan­
se i jest w Polsce zagadnieniem niesły­
chanie pilnem.

Poseł hr. Tarnowski z Dzikowa: Pro 
gram ministerstw realizowany od roku,

| został przyjęty z wdzięcznością przez

jest epokowem w naszem życiu, właś 
nie dlatego, że mówił to człowiek odpo 
wiedzialny za rolnictwo, a szczególnie 
odczuwający drobnego rolnika.

Kiedy bytem przed trzema laty w Ro 
sji, wziąłem udział w zebraniu gmin-

Znane jest panom z przed kilku dni j rolników, jeśli chodzi" o rozszerzenie nem, na którem drobni chłopi walczyli 
oskarżenie administracji lasów o sto- premiowania na produkty, zwłaszcza w iz kołhozami. Przysłuchiwałem się ob- 
sunek do dobra publicznego niewłaści- części wywozu hodowlanego. Po roku iektywnie i obiektywnie zadałem kilka 
wy. Znana jest panom moja pod adre-i możemy jednak powiedzieć, że wyniki i Pytań- W rezultacie zaproponowali mi 
sem p. marszałka prośba o skłonienie są wątpliwe i że nastąpiło nawet pew-jon'> ażebym został prezesem gminy (we 
p. posła Kozickiego do skonkretyzowa-' ne pogorszenie. Cena pszenicy w ciągu sołość). Zdziwienie tych ludzi było wici 
nia zarzutów. Znana panom jest odpo-, roku w Rotterdamie wzrosła o 65 proc., | kie, kiedy się dowiedzieli, że rozmawia 
wiedź p. marszałka. Nie zamierzam kwe a u nas tylko o 10 proc. Cena żyta wi“ n‘e z. przedstawicielem idei komuni- 
stjonować, że p. marszałek jest najlep- (Hamburgu spadla o 6 proc., a u nas 16 stycznej, tylko z przedstawicielem wici 
szym interpretatorem regulaminu. Istnie, do 20 proc. Te ujemne zjawiska nie zo- kiego kapitału, nie z rolnikiem, ale z 
ją jednak i moje bezpośrednie obowiąz-1 stały skompensowane na rynku hodo- 
ki obrony honoru urzędu publicznego, wlanym. W dodatku dowiadujemy się, 
który prowadzę. Muszę poprzestać w że P. Z. P. Z. zakupił na Litwie 500 wa

gonów żyta. Uważam, że P. Z. P. Z.tych warunkach na przesianym mi diar 
j uszu.

Pozwolę sobie uwagę panów zatrzy­
mać na tych zarzutach, które tam zo­
stały sprecyzowane.

P. pos. Kozicki powołał się na uwa­
gę N. I. K., wymienił nadto dwa przy­
kłady: nadleśnictwo Szeszory i dzier­
żawę majątków państwowych.

Minister przechodzi teraz do obszer­
nego wyjaśnienia zarzutów, dotyczą­
cych obu tych wypadków i dochodzi do 
wniosku, że wolno N. I. K. w poszcze­
gólnych wypadkach kwestionować, czy 
zasady ulg wyjątkowych są szczęśli­
wie lub nieszczęśliwie przywiązane do 
danego faktu, to jest obowiązek N. I. K-, 
ale to nie uprawnia nikogo do twierdze 
nla, że skoro zarzut istnieje, to istnieje 
wyraźne zlo. A przecież co z tego uczy­
niono.

Uczyniono twierdzenie, że to są do­
wody złodziejstwa. Proszę panów, is­
tnieje jakaś minimalna moralność pu­
bliczna. Wolno jest mówić o generali- 
zacji zarzutów w stosunku do instytu­
cji wówczas, gdy się twierdzi, że w tej 
instytucji jest niechęć reagowania na os

przemysłowcem.
Przemówienie min. Poniatowskiego 

w komisji budżetowej senatu wywołało 
odzew nietylko w przemyśle, ale i w 

powinien być stanowczo podporządko I „Polsce Zbrojnej", organie naszej ar- 
wany ministerstwu rolnictwa. mji, na której ciąży obowiązek obrony

Pos. Wierzbicki podkreśla, że kraj po kraju, ale która wzrastać i potężnieć mo 
tężny nie może być krajem wyłącznie że tylko wraz z całym narodem, 
rolniczym. Mała Japonia zdobywa Ko- Czas powiedzieć jaka ma być synte- 
n*. Maąagję; a «SBaboduł
ny, dlatego, że JaporiB *56śT mjefiY u-1 że WShoWmżySfkie nas«r WeWiAf-
przemysłowionym, a Chiny wyłącznie 
rolniczym.

Przywiązując największą wagę do 
słów min. Poniatowskiego o konieczno­
ści moralnej postawy społeczeństwa, 
muszę stwierdzić, że przemysł ma tę 
moralną postawę i wykazał ją broniąc 
warsztatów pracy przed niewolą Rosji 
i przed okupacją Niemiec, które ją de­
wastowały.

trzne porachunki o prioritety tej lub in­
nej dziedziny gospodarczej naszego ży­
cia są rzeczami drobnemi. Wyszukuj­
my to, co wzmocni materialne i ducho 
we siły całego narodu. Stwarzając nie 
formalną, ale wewnętrzną duchową dys 
cyplinę i wyzwalając na tej drodze e- 
nergję każdego obywatela, wyzwolimy 
cotężniającą z roku na rok energię du­
chowa i materialną całej Polski.

Jioślinny PUDER ABARID upti&szacerz

TELEGRAMY
„OGNISTY KRZYŻ" PROTESTUJE PRZE 

CIW DEMONSTRACJOM LEWICY.
„ Paryż. — Pułk. de la Rocque wystoso-

kłrźenie, ale nie wolno nikomu dlatego, wał do premjera Sarraut pismo, w którem 
że w niej zdarzyć się mogą poszczegól-' protestuje przeciwko demonstracjom fron-

w starciu z wojskami 
popadł bezpowrotnie w

ne nadużycia, rzeczy tak generalizo­
wać. Ale poza aktem lekkomyślności, 
zarzutu złodziejstwa i nadużycia jest 
jeszcze coś więcej, jest jeszcze twier­
dzenie, że nimb tajemniczości to wszyst 
ko otacza. Z całą bezwzględnością poz 
wolę sobie powtórzyć to, co sygnalizo­
wałem na komisji: ministerstwo rolnic­
twa nie ma tajemnic, wszystko stoi o- 
tworem.

Minister przechodzi następnie do 
sprecyzowania całości swego stosunku 
do administracji lasów i stwierdza, że 
chciałby, aby rachunki nasze byty jas­
ne i proste. — „Nie uważam za możli­
we dla siebie — mówi p. minister — ja­
kiekolwiek rozdzielenie mej odpowie­
dzialności za różne działy pracy. Pono- 
*zę ją w całości i za wszystko.

Dyskusja.
W dyskusji pierwszy przemawia po­

seł Karsznicki (ziemianin z Kalisza), ktń

tu ludowego.
DALSZE POSTĘPY WŁOCHÓW 

POD MAKALLE.
Rzym. — Ministerstwo prasy i propagan 

dy wydało komunikat Nr. 130 o sytuacji na 
froncie śBisyńskim.

Marsz. Ba dog lir, telegrafuje: Lotnictw» 
kontynuowało bombardowanie przeciwni­
ka, uciekającego na południe. III korpus za 
jął kotlinę Galea, leżącą na linii komunika 
eyjnej między Tembienem a Sokotą, nie 
znajdując nigdzie oporu i przyjęty życzli­
wie przez ludność miejscową.

Ablsyfitzyty przygotowuj się
DO OFENSYWY NA POŁUDNIU. 

Dżibutti, — Z terenu operacyj wojen­
nych w Ogadenie donoszą tu, i± Abisyńczy 
cy koncentrują wielką ilość wojska po obu 
stronach łożyska rzeki Uebi Szebeli. Żoł­
nierze zmobilizowanych oddziałów,. które- 
mi dowodzi ras Marjam, należą do najbit- 
niejszych w wojsku abiayńskiem; aą oni za 

ry domaga się przeprowadzenia kiasyfi opatrzeni w broń nowoczesnego typu. 
kacji gruntów, ażeby umożliwić spra- Halle Selassie w przewidywaniu, iż od- 
wiedliwy wymiar podatku, dalej pod- te- ^lębkjąc się w kręte wąwozy,
Wyższenia dochodowości gruntów roi- okalające Upbi Szebeli, stracić mogą na pe-

rolnictwo, dzieląc je na dwa obozy. Do najważniejszego dziś dla Abisyńczyków 
tąd rozparcelowano dwa mijjony hck-j odcinka strategicznego, jest potwierdze- 
tarów, CO kosztowałoś udzleloncmi krc niem faktu, iż ras Deeta, uważany do nie- 
dytami 1 miliard zł., a jednak ustroju ml’dawna za najlepszego wodza Etjopjf, po

klęsce poniesionej 
gen. Grazianlego, 
niełaskę negusa.

Ras Marjam — następca Desty, cieszy 
się w wojskowych sferach Abisynji opinią 
zdolnego dowódcy. Należy on do nielicz­
nych zwoiennników strategji współczesnej 
w przeciwieństwie do rasa Mulugety. '

Gen. Graziani w związku z nowemi pla­
nami taktycznemi negusa umacnia w tem­
pie przyspieszonem zajęte ostatnio pozy­
cje, a lotnicy włoscy bacznie obserwują 
koncentrację i przegrupowania armji abi- 
syńskiej.

W sztabie generała Grazianiego liczą się 
^możliwością nowych doniosłych wypad-

Katastrofa parowca
podczas hucznej zabawy.

Londyn. — Radjostacje nadbrzeżne i 
okręty znajdujące się w kanale La Man­
che zostały zalarmowane sygnałami S.O.S. 
i rakietami świetlnemi o wieikiem niebez­
pieczeństwie, w jakiem znalazł się luksu­
sowy parowiec angielski „Winchester Ca- 
rtle”. płynący z Południowej Afryki do

Okręt znajdował się już blisko wybrze­
ży, niedaleko Portland. Płynął powoli, bo­
wiem morze zalegała gęsta mgła. W salo­
nach okrętowych odbywał się właśnie bal 
kapitański, było to bowiem ostatnia noc dłu 
gotzwałej podróży. Wszędzie grała orkie­
stra, tańczono i bawiono się wesoło,

W pewnej chwili dal się odczuć gwał­
towny wstrząs. Wszyscy niemal pasażero­
wie upadli na podłogę. Zewsząd rozległy 
się okrzyki przerażenia, nad któremi góro­
wał zgrzyt łamanego żelaza.
Okazało się, że okręt najechał na rafy pod 

wodno, sięgające w okolicy Portland dale­
ko na pełne morze. Parowiec z przedziura­

wi". 43

I wionem dnem osiadł na skałach.
1 Sygnały SOS usłyszały liczne okręty, 
F które natychmiast pospieszyły w stronę 
“ „Winchester Castle", 
i Założono kolejkę linową, may po niej 
1 sprowadzić pasażerów z przechylającego 
I się coraz bardziej okrętu, ponieważ jednak 
I rozpoczął się przypływ postanowiono spró- 
I bować, czy nie udo się „Winchester Castle" 
I ściągnąć ze skaiy. Próby te powiodły się. 
I „Winchester Castle“ otoczony okrętami ra- 8 towniczemi ruszył w stronę Southampton. 
1 Płynął o własnych siłach, ale bardzo po- 
S woli. :•
I Panika wśród pasażerów luksusowego 
I parowca została dzięki, wysiłkom kapita- 
I na opanowana,

P. PREZYDENT R. P. OPUŚCIŁ 
BIAŁOWIEŻE.

Białystok. — We wtorek w ostatnim 
dniu polowania reprezentacyjnego żabi 
to 16 dzików, z czego P. Prezydent u- 
bil jednego. Ogólne trofea całego polo- 

i Wania są niebywale duże I wynoszą 97 
I dzików, dwa lisy i 6 rysiów.

O godz. 9.15 wlecz, po obiedzle, któ­
ry P. Prezydent spożył wraz z gośćmi 
w pałacu, odbył się na dziedzińcu trądy 
cyjny rozkład zwierzyny. O godz. 11-ej 
wiecz. P. Prezydent udał się do swego 
wagonu salonowego. O godz. 4 31 nad 
ranem w środę 19 b. m. pociąg odjechał 
z Białowieży.

Prem. Goerlng w Warszawie
W przejeździć do Białowieży na polo­

wanie.
Warszawa. — W środę rano przybył 

do Warszawy premier pruski Goering. 
Na dworcu oczekiwała go ambasada nie 
miecka w komplecie oraz przedstawicie 
le M. S. Z. Z dworca premier Goering 
udał się do ambasady niemieckiej, gdzie 
przebywał do godz. 10.30. 

i Premier Goering przyjęty był przez 
IP. Prezydenta R. P. na Zamku, przez p.
| premiera Kościałkowskiego w prezy­
dium rady ministrów. Minister spr. za­
granicznych Beck podejmował premie­
ra Goeringa z małżonką oraz osoby z 
otoczenia niemieckiego gościa śniada­
niem, w swojem mieszkaniu w pałacu 
Raczyńskich.

O godz. 16.25 premier Goering odje­
chał specjalnym pociągiem salonowym 

, doBialowieży.
Ddali się wraz z nim ' na polowanie 

ambasador von Moltke, dyr. hr. Poto­
cki, oraz osoby przybyłe z premierem 
Goeringiem z Niemiec.

Premier Goering polował będzie w 
Białowieży prawdopodobnie do nie­
dzieli.

P. Emma Goeringowa pozostała w 
Warszawie. W czasie swego pobytu od 
wiedzi ona warszawskie teatry. W so­
botę ma się p. Goerlngowa udać do Bla 
lowieży, ażeby powrócić w niedzielę 
wraz z małżonkiem do Warszawy.

UTWORZENIE RADY PORTOWEJ 
W GDYNI.

Warszawa. — Minister przemysłu i 
handlu zarządził, ażeby przy urzędzie 
morskim w Gdyni utworzyć jako organ 
opiniodawczy i doradczy Radę Porto­
wą. Rada portowa będzie miała głów- 

| nie na celu opiniowanie i stawianie wnio 
(sków w sprawie projektów rozbudowy 
portu oraz jego urządzeń, kary z opłat 

] portowych, zasad eksploatacji portu o* 
: raz koncesji i dzierżaw długotermino­
wych na terenie portu.

NOMINACJA D RA BYRKI.
I Warszawa. — Premier Kościałkow 
ski mianował wicemarszałka sejmu I dy 
rektora lwowskiej Izby przemysłowo- 
handlowej dra Władysława Dyrkę prze 
wodniczącym komisji do zbadania gos­
podarki przedsiębiorstw państwowych.

W najbliższych już dniach zostaną 
mianowani członkowie tej komisji w 
liczbie około 30 oraz ustalona zostanie 
przez komitet ekonomiczny ministrów 
lista przedsiębiorstw, przeznaczonych 
w pierwszej kolejności do badania przez 
komisję.

SAMOBÓJSTWO INŻYNIERA 
Z MIN. KOMUNIKACJI.

Warszawa. — Przy ul. Plusa 21 po­
pełnił samobójstwo 50-letnł Witold Sad

Ha bale i dantlni
jwuw,1 urn RM: 
CONFETTI. OZDOBY 
KOTYLIONOWE, BALONIKI.

w Sklepie,,Gońca
Alei 16, teUlon 10-30,
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Kno „EOEM“
Dziś w czwartek Premiera

niebywałego egzotycznego filmu
ze słynną gwiazdą chińską

P"CZ, o godz. 5-ei. Ostatni seans o godz. 9 w.

kowski, inżynier drogowy w min. ko­
munikacji. Przed tragicznym czynem 
Sadkowski wywiesił na drzwiach do 
służącej kartkę treści następującej: „Jó­
ziu, nie wchodź do pokoju, lecz donieś 
policji“. Po wejściu do pokoju znalezio­
no Sadkowskiego martwego z raną po 
strzałową głowy. Zwłoki przewiezio­
no do prosektorium. Inż. Sadkowski po 
pełnił samobójstwo pod wpływem roz­
stroju nerwowego.

Przeciw ubojowi rytualnemu
opowiedział się ogólnopolski zjazd 

rzeźnlków.
Warszawa. — W Warszawie odbył 

się zjazd przedstawicieli cechów rzeźni 
czo - wędliniarskich w całej Polsce. Zje 
chało się około 200 delegatów z całej 
Polski.

Jako jeden z pierwszych punktów po 
rządku dziennego wzięto pod obrady 
sprawę uboju rytualnego i jednomyśl­
nie wypowiedziano się za skasowaniem 
tego barbarzyńskiego przeżytku, nakła 
dającego w dodatku na ludność niczem 
nieusprawiedliwiony wielomilionowy ha 
racz.

Odpowiednią rezolucję przyjęto jedno 
głośnie.

4-proc. potyczka konsolidacyjna
i warunki konwersji państwowych poży­

czek wewnętrznych.
Warszawa. — W „Dzienniku Ustaw R 

P." nr. 12 z 19 b. m. ukazało się rozporzą­
dzenie ministra skarbu z 17 b, m. o wy­
puszczeniu 4 proc. pożyczki koosolido- 
cyjmej i o warunkach konwersji państwo-1 
wych pożyczek wewnętrznych.

że z dpiem 15 maja b. r. wypuszcza się 4 
proc. pożyczkę konsolidacyjną na kwotę 
imienną 600 mil jenów złotych w złocie w 
obligacjach na okaziciela po 50, 100, 500, 
1000, 5000 i 10.000 złotych w złocie.

Pożyczka podlega spłaceniu do do:a 15 
maja 1982 r. drogą dwukrotnego w każ­
dym roku trwania pożyczki, poczynając 
od dnia 15 listopada 1937 r, umarzania 
części obliigacyj, wylosowanych w tym ce 
lu w dniach 15 maja i 15 listopada.

Odsetki stałe od pożyczki w wysokości 
4 proc. rocznie płatne są za zwrotem od- 
powednrch kuponów półrocznie zdołu w 
dniach 15 maja i 15 listopada.

Kapitał obliigacyj przestaje przynosić 
odsetki z dniem, w którym obligacja stała 
się płatną na skutek wylosowania jej do 
umorzenia. Każda obligacja zaopatrzona 
jest w kupony i talon.

Obligacje pożyczki, wylosowane do u- 
morzenta w ciągu pierwszych 10 lat trwa 
nta pożyczki, podlegają wykupowi z nad­
płatą 20 proc., wylosowane zaś w latach 
następnych — z nadpłatą 15 procent po­
nad ich wartość i mienną.

Na obligacje 4 proc. Pożyczki Konsoli­
dacyjnej będą z tytułu konwersji wymie­
niane obligacje państwowych pożyczek 
wewnętrznych w stosunku 100 za 100 war 
tości imiennej z zachowaniem przepisów

Do wymiany przyjmuje się obligacje:
1) 5 proc. państw, renty ziemskiej serji

2) 5 i pół proc. pożyczki budowlanej ae. 
rj:: 2 z kuponem płaśnym 15 września 1936 
roku;

3) 5 proc. państw, renty wieczyste) serii 
1 z kuponem, płatnym 15 grudnia 1936. r.

4) 4 proc. preanjowe) peżycdó inwesty­
cyjnej, 3 proc. premjowej pożyczki budo­
wlanej serji 1 i 6 proc. pożyczki inwesty­
cyjnej — bez żadnych kuponów.

5) 6 proc. pożyczki narodowe) ze wszyst 
kiemi płahnemi po dniu 15 stycznia 1936 
r- kuponami, poczynając od kuponu, płat­
nego 1 Kpca 1936 r. i tylko ód pierwona- 
byweów tych obUgacyj oraz od osób, któ­
re otrzymały te obligacje na zasadzie prze 
iewu w myśl obowiązujących przepisów o 
obrocie obligacji tej pożyczki,

Czas trwania wymiany (konwersji) usta 
la się na 10 miesięcy od 15 Ipca 1936 r. 
do 15 maja 1937 r.

Konwersje przeprowadzają kasy urzę­
dów skarbowych, Bank Polski, Bank Gos 
podarstwa Krajowego, Pocztowa Kasa 0- 
szczędnośd, Państwowy Bank Rolny i ich 
oddziały oraz inne placówki upoważnione 
do tego przez ministra skarbu.

Omawiane rozporządzanie weszło w 
życie z dniem ogłoszenia,

Do rozporządzenia dołączony został 
pian umorzenia 4 proc, pożyczki konsoli, 
dacyjnej.

WSPÓLNA AKCJA GÓRNIKÓW 
PRZECIW REDUKCJI PŁAC.

Sosnowiec. — Zagłębie Dąbrowskie 
weszło obecnie w okres ostrego zatargu
zarobkowego w przemyśle górniczym, konferencji w inspektorjacie pracy w 
z którym wiąże swój byt 2^3 ludności, sprawie likwidacji strajku.

Wypowiedzenie umowy zbiorowej wy 
warło przygnębiające wrażenie w ko­
łach górniczych. Postanowiono utwo­
rzyć' wspólny front wszystkich organi- 
zacyj zawodowych, a wobec rozbicia 
rokowań o płace na Śląsku, gdzie sy­
tuacja jest obecnie podobna, prowadzić 
akcję jednolitą we wszystkich trzech 
Zagłębiach: Dąbrowskiem, Krakowskiem 
i Śląskiem.

STRAJK W KOPALNIACH TOW.
WARSZAWSKIEGO.

Sosnowiec. — We wtorek wybuchł 
strajk w kopalniach Warsz. To warzy* 
stwa, t. j. kopalniach „Kazimierz“ i „Jul 
jusz“.

Strajk objął niemal całą załogę obu 
tych kopalń ,t. j. ponad 2.500 ludzi, z wy 
jątkiem obsługi robót koniecznych, nie 
mogących ulec przerwie ze względów 
technicznych. Strajk ma charakter pro 
testacyjny w związku z zamierzoną oh 
niżką plac górniczych.

Strajk trwał jeszcze przez środę 19 b.m. 
dę 19 b. m.

STRAJK SZEWCÓW OBJĄŁ 
3,600 OSÓB.

Łódź, -We wtorek, w trzecim dniu 
strajku robotników przemysłu skórza­
nego, akcja strajkowa uległa znaczne­
mu rozszerzeniu.

Początkowo strajkowało tylko 1000 
szewców i kamaszników, we wtorek na 
tomiast strajk objął już 3 tys. osób. — 
Przebieg strajku jest spokojny.

Wczoraj miał być ustalony termin

Mimo pracy domowe) 
delikatne rączki

Sprowta fo

»udelkecłi

POTWOR...
to największe arcydzieło filmowe, odzwierciedlające bestjalskie instynkty 

ludzkiego „potwora“. W rolach głównych
Mnklst/nlou/, Ginn Manes I Harry Baur
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Dziś — Feliksa b. w.
Jutro — Małgorzaty z Kort 
Wschód sio6ca o godz. 6,4? 
Zachód . . 17.10

Kalendarzyk historyczny; 
Koronacja Zygmunta Augusta 

w r. 1530.

— Wznowienie wydawnictwa „Świat
........___..... Szkolny“. Po dłuższej przerwie ukazał

Rozporządzenie postanawia oa wstępie się „Świat Szkolny , pismo młodzieży 
- !" " częstochowskiej, poświęcone sprawom

szkolnym i życiu młodzieży szkół śred­
nich.

Nowy numer „Świata Szkolnego“, u- 
łożony pod kierunkiem Komitetu Redak 
cyjnego barwnie i żywo, zawiera mię­
dzy innemi ciekawe artykuły dyskusyj 
ne, utwory poetyckie i aktualną kronikę 
bieżącą z życia szkól.

•Miesięcznik „Świat Szkolny“, które­
go cena wynosi 35 gr„ niezawodnie 
znajdzie się w rękach całej młodzieży i
będzie przyjęty z dużetn zainteresowa­
niem.

4.000 zł. na odzież i obuwie
dla biednych dzieci.

Po 150 zł. otrzymała każda szkoła z Korni 
tetu Niesienia Pomocy Biednym Dzieciom

W ub. środę wieczorem odbyło się w 
Magistracie w sali ar. 8 zebranie kie­
rowników wszystkich szkół powszech­
nych i przedstawicieli komitetów rodzi­
cielskich, zwołanS w sprawie pomocy 
odzieżowej.

Zebranie zagaił w dłuższem przemó­
wieniu p. prezydent J. Mackiewicz, wy­
jaśniając, iż Komitet Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym i Biednym Dzieciom, dzia­
łający przy Komitecie Funduszu Pracy, 
zaprosił kierowników szkół, aby ze swych 
wpływów, zebranych drogą ofiar, opo­
datkowania i imprez dochodowych, do-

odzieży, bielizny i obuwia dla biednych 
dzieci w szkołach. Każda ze szkół pow­
szechnych otrzyma na ten cel po 150 zł., 
jak również Robotnicze Tow. Przyjaciół 
Dzieci i TOZ., ponadto dla szkół, do któ­
rych uczęszczają dzieci najbiedniejsze, 
dodatkowo wyasygnowane zostanie po 
kilkadziesiąt złotych. Sprawę zakupu i 
wyboru najpotrzebniejszej odzieży czy 
obuwia Komitet pozostawia do uznania 
kierowników szkół i komitetów rodzi-

Konkurs
dla młodzieży "z nagrodami
Dlaczego lepiej jest przynosić śniadanie 

do szkoły w czystym papierze?
Ciekawy konkurs dla młodzieży ogło­

sił koncern papierniczy „Centropapier“, 
prowadzący kampanję za używaniem 
czystego papieru do pakowania śniadań 
szkolnych, co ze względów higjeny ma 
łatwo zrozumiałe, słuszne uzasadnienie.

Organizatorzy konkursu wyznaczyli 
nagrody w kwocie ogólnej 2,000 zł. za 
odpowiedzi na pytanie: „Dlaczego lepiej 
jest przynosić śniadanie do szkoły w czy­
stym papierze pergaminowym, niż w ga­
zecie, w kartce ze starego zeszytu lub w 
innym przybrudzonym papierze?“

Warunki końkursu są następujące: 1) 
każdy uczeń i uezenica szkoły powszech­
nej lub średniej może brać udział w kon­
kursie, 2) odpowiedź na przytoczone po­
wyżej pytanie nie może przekraczać 50 
stów i musi być napisana atramentem, 
3) na kartce z odpowiedzią musi być po­
dane imię i nazwisko oraz adres domo­
wy ucznia, jak i nazwa szkoły, 4) do 
kartki z odpowiedzią należy załączyć ar­
kusz papieru pergaminowego, jako wzór 
papieru, który uważany jest przez ucz­
nia za najodpowiedniejszy do pakowa­
nia śniadań, 4) kartkę z odpowiedzią, 
jak i załączony wzór papieru śniadanio­
wego, należy najpóźniej do dn. 1 marca 
1936 r. wysiać w kopercie zaklejonej 
pod adresem: „Konkurs na papier śnia­
daniowy“, Warszawa, ul. Kredytowa 9, 
6) jedynie odpowiedzi wypełnione pod­
ług powyżej podanych warunków będą 
rozważane przez sąd konkursowy, 7) wy­
nik konkursu będzie podany w prasie co­
dziennej przez sąd konkursowy w dniu 
19 marca 1936 r. i tego samego dnia ro­
zesłane zostaną - nagrody.

Nagrody wyznaczono następujące: 
I nagroda — 500 zł., II i III nagroda po 
100 zł., IV, V, VI, VII, VIII, IX po 50 zł. 
oraz 100 nagród po 10 zł.

W witrynie okiennej sklepu „Gońca 
Częst.“ urządzona została odpowiednia 
wystawa, propagująca higjenę przy spo­
życiu śniadania szkolnego.

Niezawodnie młodzież naszych szkół 
chętnie stanie do tego konkursu.

Z uroczystości poświęcenia
chorągwi fabryki „ Często cho wianka“.

W ubiegłą niedzielę, t.j. dn. 9 b.m., fabry 
ka „Częstochow:anka“ obchodziła uroczy­
stość poświęcenia chorągwi, ufundowanej 
z dobrowolnych składek robotników i pra<- 
cowników fabryki. Chorągiew ta wykonana 
została w pracowni SS. Zmartwychwstania 
Pańskiego w Częstochowie. Pięknym haf­
tem wykonano z jednej strony obraz św.

1 z kuponem, płatnym 1 czerwca 1936 r.A konać podziału około 4.000 zł. na zakup;

kierowników szkół i komitetów roozi- Rodziny, — z drugiej św 
cielskich z tern, że zakup i rozdział odzie dewskiego. O godzinie 9,30
ży winien być dokonany niezwłocznie -—-------1------ A—v
najpóźniej w ciągu tygodnia, kiedy zim­
no tak dotkliwie daje się we znaki licho 
przyodzianej dziatwie. O poczynionych 
zakupach i rozdziale odzieży kierownicy 
szkół złożą zawiadomienia do Komitetu.

W dalszym ciągu przewodnictwo ze­
brania objęła przewodnicząca Komitetu 
Nies. Pomocy Biednym Dzieciom p. pre­
zydentowa Mackiewiczowa, przyczem na 
miejscu nastąpiło wręczenie funduszów 
kierownikom wszystkich <21 szkół pow­
szechnych, w zakończeniu zaś przy wy­
jaśnieniach kierownika Kom. Funduszu 
Pracy omówiono szczegóły akcji pomocy 
zarówno odzieżowej, jak i żywnościowej 
w szkołach.

— Z karty żałobnej. W dniu wczoraj­
szym rozstała się z tym światem ś. p. Wik 
torja Beodknwska, b. obywatelka i b, rad­
na m. Częstochowy.

Zmarła była maną i popularną posta­
cią na gruncie miejscowym, jako nader 
czynna działaczka na wielu polach pracy 
społecznej i charytatywnej, dobra patriot- 
ka i osoba o dużej inicjatywie i przedsię­
biorczości. Cieszyła się też sympatją ogól 
ną dla wielkich zalet serca i pogody cha­
rakteru.

Wieść o zgonie ś. p. Wiktorji Bendkow- 
1 kiej odbiła się żałoboem echem wśród li- 

•riegO grona przyjaciół i znajomych.
Cześć Jej pamięci!

Antoniego Pa­
rano, po wbiciu 

gwoździ przez chrzestnych w drzewce no­
wej chorągwi, generalny dyrektor, p. Chri­
stian Droulers, wręczając chorągiem cho­
rążym, wygłosił krótkie przemówienie tej 
treści: „Wręczając wam panowie tę chorą 
giew jako symbol jedności, przy której po­
winniśmy stać do końca naszego życia i 
wzorować się na pracy i miłości św. Rodzi­
ny, wizerunek której ta chorągiew przed­
stawia, proszę, szanujcie ten symbol zgody 
i miłości, bo walory te stanowią najlepszą ■ 
rękojmię siły i potęgi tak poszczególnych 
jednostek, jak rodzin i całej ludzkości. Ży­
czę wam panowie, tej właśnie siły i jaknaj- 
lepszego rozwoju w zgodzie i wzajemnej 
miłości przez długie lata!“

Po przemówieniu tern i odegraniu przez 
orkiestrę marsza sztandarowego, pochód z 
orkiestrą i sztandarami wszystkich miejsco­
wych fabryk ruszył z placu fabryki „Czę- 
stoehowianka" do katedry św. Rodziny na 
Mszę św. na godzinę 10-tą rano, odprawio­
ną przez ks. Godziszewskiego, w czasie 
której podniosłe okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. prałat Wróblewski.

Po mszy św. aktu poświęcenia nowej cho

POŻEGNALNY BAL KUPIECKI. - „Ostatnia 
sobota karnawału“ w artystycznie udekorowa­
nej sali Straży Ogniowej. Moc niespodzianek. 
Efekty świetlne. Doborowy kwintet muzyczny. 
Wybór „Miss Częstochowy“ I „Króla Karnawa- 
______ fu“. Wstęp za zaproszeniami

ZE ZWIĄZKU PAN DOMU.
W sobotę dn. 22 b. m. w salonach Hotelu Po­

lonia odbędzie sie dancing Związku Pań Domu. 
Wejście 1JS0. Strój dowolny. Pocze 'k <• godz. 
2W], Zaproszenia rozsyłane nic -
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- No wool w er ty ekl-p fabryczny

M. CIURZYNSKIEGO
w Częstohowl», Uleje 8.

, POLECA rowery i wszelkie części do nich. 
Wózki dziecięce, żelazka do prasowania, oraz 

wszelką galamcrję nożowniczą.
Sprzeda* hurtewa I detaliczne. 

— Ceny przystępne, —

rągwi dokonał ka. prałat Wróblewski. Ro- 
deicami chrzestnymi byli: generalny dy­
rektor p. Ch. Premiers z p. dyrektorowi* 
Arrasową, p. Czesłąw Sobiech z p. Mun- 
chową, p. Fr. Munch z p. Marchalową, p. 
Eiotr Marc hal z p. Zdzisławowi* Widerową, 
p, Jan Ściegienny z p. Wójcikowską i p. 
Piechota z p. Piotrowską.

Po powrocie z katedry na plac fabrycz­
ny dokonano wspólnej fotografji na tle 
chorągwi i sztandarów — wszystkich ucze­
stników z ks. prałatem Wróblewskim i ks. 
Godziszewskim.

Następnie ks. prał. Wróblewski w asy­
stencji ks. Godziszewskiego dokonał po­
święcenia obrazu-ołtarzyka Matki Boskiej 
Częstochowskiej na sali „Szwalni Juty", u- 
fundowanego przez robotników tejże sali, 
poczem wygłosił piękne przemówienie, pod 
kreślając pobożność robotników, garną­
cych się pod opiekę Królowej Korony Pol­
skiej w tern przeświadczeniu, że Matka 
Najświętsza nigdy nie odmówi swej pomo­
cy tym, którzy do Niej o pomoc się zwra­
cają. Życzył wszystkim owocnej pracy, a 
Dyrekcji fabryki złożył podziękowanie za

żydowska jatka przy ul. Limanowskie­
go nr. 49.

Ogółem zatrzymano w areszcie 30 o- 
sób. Po 48 godzinach zostali wszyscy 
zwolnieni.

Dziś natomiast rano władze policyjne 
przeprowadziły ponowne aresztowania 
i zatrzymano w areszcie 8 osób.
~ Chce wybić oczy? Zajdrnac Raiai, 

zam. przy ul. Garncarskiej nr. 16 zajneldo 
wał w policji, że Bulwa Jasek, z am. przy 
ui Garncarskiej Nr. 9 grozi mu wybiciem 
oczu.

— Nic rower, a rewolwer. Wskutek 
omyłki w druku zostało zamieszczone 
w notatce ^plicyjnej o kradzieży rowe­
ru, gdy powinno być, że kradzieży re­
wolweru na szkodę Macie jeżyka Woj­
ciecha, dokonali: Dofaszyński Jan, zam. 
przy ul. Kilińskiego 3 i Jańczyk Andrzej 
zam. we wsi Kobyłczyee, gm. Wance- 
rzów.

— Przywłaszczył sobie 10 zł. Micel 
Fryderyk, zam. przy ulicy Ciasnej nr. 
29, zameldował w policji, żc kuzyn jego 
Wieczorek" Stanisław," żarn. we wsi 
Rybna, gm. Mykanów, przywłaszczył 
sobie 10 złotych za sprzedane wyroby 
cukiernicze.

— Kradzież sera. Jakubczyk Jan, za­
mieszkały przy ul. H. Wrońskiego nr. 
42, zameldował w policji, że w sklepie 
przy ul. Ogrodowej nr. 8, skradziono mu

OSTATNIE WIADOMOŚCI
NOWY RZĄD HISZPAŃSKI

Madryt, 20.2. — Daiś utworzony został 
nowy rząd hiszpański. Na czele stanął zna 
ny polityk, b. premjer i przywódca umiar 
kowanej lewicy Azama.

Prokurator generalny zarządził natych 
miastowe wypuszczenie na wolność w&zy 
stkich więźniów politycznych.

0 przyspieszenie sankcyj
Londyn, 20.2. — Gabinet tutejszy stara 

się o przyśpieszenie zebrania komitetu 
18 Ligi narodów, który ma rozstrzyga# 
kwestię sankcji naftowych. Bardzo być 
może, że minister spraw zagranicznych

Przewidziany jest szereg przyjęć dla

Havre, 20.2. — Samolot angielski, od 
którego otrzymano tu sygnały S. O. S., 
spadł do morza w odległości 2 klan. od 
Havru. Jednego z 4 członków . złogi sa. 
motetu udało się uratować. Jest to podob­
no samolot bombardujący, który brał u- 
dział w manewrach,

POSEŁ PRAGiER NA WOLNOŚCI 
__ _ Warszawa, 20.2. — Na wniosek min.
rozstrzygnąć sprawiedliwości, P. Prezydent Rzeczy 
- - - - pospolitej darowa! resztę nieodcierpia-

nej kary b. posłowi, adw. Pragierowi,

äü 2=2 MLS*1: KSSÄS"”.',

współudział przy ufundowaniu chorągwi główkę sera litewskiego, wart. 8 zł. Jak
i obrazu Matki Boskiej. Na zakończenie u- "~A-1---- *—J-1-----* n---------' "
czestnicy odśpiewali jedną strofkę pieśni 
Serdeczna Matko".

Po wzniesieniu okrzyku , przez robotni­
ków „Niech żyje Dyrekcją" — uczestnicy 
rozeszli się w bardzo miłym i serdecznym 
nastroju.

— Z teatru Kameralnego. W czwar­
tek i piątek o godz. 20-ej „Muzyka na 
ulicy“ z występem gościnnym p. Roma 
na Górowskiego w roli Wicka.

W próbach doskonała sztuka Fodora 
z życia szkolnego p. t. „Matura“, w któ 
rej wystąpi nowozaangażowana artyst 
ka dramatyczna p. Janina Biesiadecka.

— Dancing Zw. Oficerów Rezerwy. 
Jak się dowiadujemy, Związek Oficerów 
Rezerwy urządza dancing towarzyski, 
który odbędzie s&ę w sobotę, 22 lutego b.r. 
o godz, 20-eą, w sali hotelu „Potkmja“. 
Sympatyczne miejscowe Molo Związku 
Oficerów Rezerwy za naszem pośrednic­
twem serdecznie zaprasza wszystkich 
przyjaciół i sympatyków Z. O. R. na wy­
mienioną zabawę, nawet i w tym wypad­
ku, gdyby zaproszenie imienne nie zosta­
ło doręczone — przez przeoczenie lub o- 
myłkę.

Niezawodnie więc nikogo z towarzy­
stwa ozęst. nie zbraknie w dniu 22 b. m., 
tem więcej, że wejście niedrogie (zł. 0.99], 
a dochód przeznaczany na trwałe uczcze­
nie pamięci Hetmana Czarnieckiego w 
Czaracy — w związku z nadchodzącemu 
uroczystościami wiosennemL

— Zabawa towarzyska Cechu Fryz­
jerów. W sobotę,

posiedzenie komitetu. Ten pośpiech An- 
glji łączy sie łn do pewnego stopnie ze 
zmianą na korzyść Wioch sytuacji wojen­
nej w Abisynii,

HALLE SELASSIE NIE PROSIŁ 
O POKÓJ.

Rzym. 20.2. — Miarodajne koła włos­
kie z sprzeczają poigłwfeoór, jakoby ce­
sarz Abisynji Haille Selassie zwrócił się 
o zawarcie pokoju. Włoskie sfery miaro­
dajne nie utrzymały żadnej wiadomjnśc: o 
propozycji pokojowej rządu absyóskiego, 

ABISYŃCZYCY ŚLA POSIŁKI.
Addis Abeba, 20.2. — W przewidywa 

niu, iż Włosi zechcą dalej wykorzystać 
swe ostatnie sukcesy na froncie północ 
nym dowództwo abisyńskie dla przeciw 
działania natarciu wysyła posiłki dla 
rasów Kassy i Seyuma.

SZWEDZI W KILONJI.
Berlin, 20.2. — Do portu w KŚonji za­

winął pancernik szwedzki ,.Gotland". Po-
byt panoeimi&a okreśkuny jest na 8 dni | tę zaś odwieziono do szpitala.

„Towarzyska zabawa“
Gość po uderzeniu kopaczką w głową 

zaniemówił na półtorej godziny.
Różnego rodzaju bywają towarzyskie

ustalono, kradzieży dokonał Buszewski 
Marjan, zam. przy ul. Tartakowei 43.

Z Sądu Okręgowego
Napad bandycki „cudotwórcy“.

W dniu 15-go października 1935 r. do 
sklepu Antoniny Golis we wsi Nierada 
wszedł jakiś osobnik, zjadł kiełbasę z 
bułkami i zażądał reszty z 100 zł. Wła­
ścicielka sięgnęła po woreczek z 290 zł., 
a wtedy osobnik ów zagroził rewolwe­
rem, zrabował pieniądze oraz banknot 
100 zł. i zbiegł.

Takie sensacyjne zameldowanie złoży­
ła Golisowa na posterunku policji, któ­
ra ze swej strony wszczęła energiczne
śledztwo, przyczem pokazano jej foto- zabawy, ale prym w tym względzie po- 
grafje, wśród których rozpoznała rzeko-!siadać będą mieszkańcy wsi Kamień-j^eaia^e 
mego napastnika. Na podstawie tego zo- szczyzna, u których „żadnego wyniku' 
stał aresztowany Jań Pyka w Kaliszu,] jeszcze na zabawie nie było“ 
zawodowy oszust. ' _

Na rozprawie jednak okazało się, źe j „wynik“. Najgorzej na tern wyszedł Jó- 
chodziło Golisowej o pewnego rodzaju zef Lasik, zam. we wsi Izbiska, który 
zemstę. | również znalazł się na zabawie z narze-

Fakt przedstawiał się troszkę inaczej, j czoną. W pewnej chwili wszedł na zaba- 
Oto do zagrody Golisów zjawił się Pyka i wę Zygmunt Kaczmarzyk, który już od 
i w trakcie rozmowy sama Golisowa za- progu oświadczył, że może zrobić porzą-
—L-t- — — ■*■-■*-*------- dek, mając do pomocy kilku wiejskich

zabijaków. Awantura pierwsza wynikła 
dopiero przy zbieraniu składki na muzy­
kanta. Kaczmarzyk oświadczył, żeby „rę 
cę trzymano przy sobie, bo może kogoś 
przeznaczyć na posterunek“.

W trakcie tej towarzyskiej zabawy go 
spodarz chodził od jednej grupy mło - grosz zarobić, bo rz 
dzieży do drugiej i prowokował do bój-!które musi kształcić,

jestów skazanych wzmianki o wyroku.
Dzisiaj adw. Pragi er został zwolnio­

ny z więzienia.

Groźny pożar w Warszawie
Warszaw a, 20.2. — Ub. nocy wybuchł 

groźny pożar w Warsz. Domu Zarobko­
wym przy ul. Czerniakowskiej. Pożar pow 
stał w piwnicy wśród dużych zapasów wą 
gla i drzewa, poczem płomienie ogarnęły 
mieszkania na parterze.

Akcja ratunkowa była b, utrudniona* 
Strażacy musieli pracować w maskach ga 
zowych. Ogień ugaszono nad ranem, Stra­
ty są bardzo znaczne.

WŚCIEKŁY PIES.
Lwów, 20.2. — Na ulicy Legionów, 

obok teatru Wielkiego, wściekły pies po­
kąsał 12 osób i wywołał panikę. Poste­
runkowy zastrzelił psa dopiero na pla­
cu Mariackim. Cztery osoby z pośród 
pokąsanych opatrzyło pogotowie, resz-

pytala „cudotwórcę“, gdyż za takiego się 
przedstawił Pyka, czy umie z banknotów 
rosyjskich robić polskie. Wówczas Pyka 
odpowiedział, źe potrafi lepsze sztuki i 
z banknotów, polskich umie powielać 
większe ilości.

Po dłuższej rozmowie Golisowie zapa­
lili się do złotego interesu i wręczyli w 
banknotach 90 zł., które Pyka owinął w 
bibułę i schował w prasę od sera, przy-

Tó;7'Rź;atz^,^Na%.%rtl ±
Panny 9, odbędzie się zabawa towarzy 
ska, urządzona staraniem Chrzęść. Ce­
chu Fryzjerów. Wejście za zaproszenia 
mi. Początek o godz. 21-ej.

— Kurs walut. Banknoty dolarowe w 
obrotach prywatnych 5.23; rubel złoty |
4.78 i pół; dolar złoty 9.01; banknoty 
niemieckie 149.50.

— Nocne dyżury aptek.
W nocy z dnia 20 na 21 bieżącego mie­

siąca otwarte będą następujące apteki: 
p. Szostakiewicza —- Nowy Rynek Nr. 6, 
p. Bujakowskiego — Aleja Wolności 37,

Wybuch petardy na Rakowie
Oneg-daj&zej nocy mieszkańcy ulicy Li 

mam owakie go na Rakowie zostali obudze­
ni głośnym hukiem.

Po sprawdzeniu miejsca detonacji oka­
zało się, że w podwórzu domu nr. 49 przy 
tejże ulicy, będącego własnością Joska 
Pragi, który posiada tamże jatkę rzeźni­
czą, eksplodowała petarda, podrzucona 
przez nieznanego sprawcę.

Od wybuchu petardy w domu tym wy­
leciały wszystkie szyby.

Na-miejsce eksplozji przybyła policja, 
która wszczęła śledztwie.

Masowe aresztowania
członków stronnictwa narodowego 

w Częstochowie.
W nocy z poniedziałku na wtorek

władze policyjne dokonały masowych 1911 r. w gm. Moiskarzew, pow. wł 
aresztowań wśród członków stronnic- I czowskiego i Sadowicza Stanisława, lat 
twa narodowego na Rakowie w związ ! 16 ur. w Tamowe, bez stałego mejsca ma­
ku z rzuconą petardą, gdzie mieści się i mieszkania.

póki rano sam nie otworzy prasy i nie 
pokaże podwójnej ilości banknotów.

Jednak gdy gospodarze, nie mogąc do­
czekać się przybycia „cudotwórcy“, zaj­
rzeli sami do prasy, przekonali się, że po 
za bibułą żadnych pieniędzy nie było.

Wtedy to wpadli na pomysł zameldo­
wania o napadzie, które na rozprawie 
podtrzymywali dalej, mimo, że świadko­
wie udowodnili, źe Golisowie gościli „cu­
dotwórcę“ u siebie przez trzy dni, za­
mieniając w tym czasie bilon na ban­
knoty.

Pyka do niczego się nie przyznawał. 
Sąd uznał winnym go tylko oszustwa i 
skazał na 1 rok więzienia, darując mu 
połowę kary na mocy amnestji.

10 miesięcy więzienia za napaść.
Jan Burchacki szedł w dnia 13 grudnia 

ub. r. nad brzegiem Warty w towarzystwie 
swej narzeczonej.

Do idących podeszli nagle jacyś osobni­
cy, którzy pobili go tępemi narzędziami po 
głowie a jeden z napastników zranił Bur- 
chackiego nożem zadając mu lekkie uszko­
dzenie ciała.

Dochodzenie policyjne doprowadziło do 
wykrycia jednego z sprawców, którym oka 
zał się Jan Keller.

Sąd Grodzki skazał go na 10 miesięcy 
więzienia za użycie w bójce niebezpiecz­
nych narzędzi.

— Za jazdę bez biletu. Za jaadę pocią­
giem bez biletu, zatrzymano: Śpiewaka 
Kazimierza, ur. w Pławilie, bez stałego 
miejsca zamieszkania, Grela Józefa,

włi
ur.

osz-

za które odpowiedzialni będziemy sami, nie 
popierając chrześcijańskiego rzemiosła.

W każ dem sercu Polaka powinno się zna 
leźć poczucie, iż w czasie kryzysu nie moż­
na omijać swojego. Iluż mamy ludzi na sta­
nowiskach, którzy noszą gotowe ubrania, 
a ilu ludzi, co biorą polskie pieniądze, pen­
sje i nie dają zarobić chrześcijaninowi. Te 
pieniądze trzeba zanieść i ratować póki 
czas polskie rzemiosło, aby nie ginęło.

. , Każdy obywatel, gdy tylko może i stkć
Mimo to właśnie postanowiono zrobić go na to, powinien nosić dobrą odzież i obu 

n.« VT-.« - wie z warsztatu chrześcijańskiego, powi­
nien w stu procentach dążyć do swoich, 
dać im pracę, gdyż to tylko od nas samych 
zależy.

. Rzemieślnik pracuje przeciętnie... 8 mie­
sięcy, a żyć musi cały rok, to też popada w 
długi, że przysłowia: „krawiec bez ubra­
nia, szewc bez butów", aż nazbyt są praw­
dziwe.

Polacy chrześcijanie, widząc zły stan na­
szego posiadania, brońmy i idźmy tylko do 
swoich, podajmy im rękę, u lżyjmy im w bie 
dzie i brońmy braci i ich bytu, bo to jest 
nasze! Dajmy bratu towarzyszowi ostatni 

rzemieślnik ma dzieci, 
dać im dobry byt,

ki. I tak Izbiszczakom proponował po - 
moc Kamieńszczyźniaków przeciwko mło 
dzieży z Rębielic i odwrotnie. Do bójki 
na. sali nie doszło, natomiast gdy wycho­
dził z zabawy Lasik, Kaczmarzyk ude­
rzył go kopaczką w głowę tak silnie, A-

zdrowe wychowanie, aby stały się dobrymi 
obywatelami. A więc budujmy własnym 
groszem przyszłość fundamentu chrześci­
jańskiego rzemiosła.

Nie powinniśmy zamieniać gotówki za 
gotowe krawieckie wyroby u żydów, bo o-

przyezem odniósł trwale kalectwo. 1 
Koledzy pobitego zbili snów dotkliwie

napastnika, którego uratowali starsi lu­
dzie od gorszych jeszcze następstw.

Sprawa znalazła się w Sądzie Okrę­
gowym, który skazał Kaczmarzyka na 
1 rok więzienia, połowę darował mu na 
mocy amnestji, a resztę kary zawiesił.

Listy do Redakcji
GŁOS RZEMIEŚLNIKA DO SWOICH.

Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie kilku 

moich uwag w swem poczytnem piśmie;
Rzemiosło chrześcijańskie przechodzi 

bardzo duży kryzys spowodu braku pracy. 
Praca zaś zależna jest od ogółu obywateli, 
niestety dziś każdy, chcąc zaoszczędzić pie 
niędzy, idzie i kupuje gotową tandetę, czy 
to ubranie, czy buty, czy co innego, nie pa­
trząc, te później po zmoknięciu ubrania, 
czy butów kupiona rzecz traci fason. Przy 
kupnie niktjnie oblicza, ile godzin mniej 
pracy włożone jest w tandetę, bo gdyby się 
zastanowił, nie powiedziałby, źe tandeta ty 
doweka jest lepsza i tańsza.

Gzem większy kryzysPtem więcej ludzie 
kupować będą tanie rzeczy, a nasze chrze­
ścijańskie rzemiosło, które prowadzi odpo­
wiednie i gwarantowane wykonanie, będzie 
tracić na tern bardzo duło, będą ginąć war­
sztaty, czeladnicy pozostaną bez pracy, nie
nO/ID Tkt*WZT łm/wirnn I I,n _i. _ "XI .1 «

i ty rzemieślniku dostaniesz 
grosz, nie zanoś go do żyda; jak to często 
bywa. — Myśmy powinny jeden drugiemu 
dać utrzymanie i zatrudnienie. Wtedy pra­
ca taka byłaby potęgą, zbogaceniem swoich 
i pożyteczną na przyszłość Młodzież kształ 
ciłaby się chętnie w takich warunkach, 
widząc przed sobą lepsze jutro. Trzeba 
tylko chcieć i umieć zastosować hasło 
„swój do swego".

Bolesław Włodarczyk, czeladnik krawiecki 
_______ ul. Focha 53.

DWA POKOJE
z kuchnią z wygodami, 
i pokój i z kuchnią w

papier

śniadań
|uł

nadszedł
KSIĘGARNIA | SKLEP 

„GOŃCA"
Alei« nr. 26, M. 20-S0.

POKÓJ
komfortowy t utrzyi 
niem łub bez do wyna­
jęcia — Aleja Wola olei 
nr. 33 m. i 513

WSZYSCY
kupałą maWrfały pi-

Częstochowie, Atel» 
26. teleioo nr 20-50

pokój i 
iterynie, słoneczne, 

.ąowym domu, do wyna­
jęcia, 3-go Maja nr. 14.

ZGUBIONO ” 
ks!ążetiik<* wojskową — 
wyd, przez PKU Czę­
stochowa na imię Jakób 
Gawin. 517

UNIEWAŻNIAM 
skradziony d. 16,11 36 r, 
weksel na zł. 200 płat­
ny 1/IX 36 r. z podpisem 
Jan Wilczyński 506

DENTYSTYCZNEJ 
techniki nauczę za opla 
tą. — Lekarz-Dentysta
Michał Greiniec, Czę­
stochowa, II Aleja 24.
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Prasa stołeczna
w ocenie mowy prem. Kośclałkowsklego.

i Mowa programowa p. prem jera Koś-: „Nominacja rządu p. Kościałkowskiego
ciaikowskiego w Sejmie wywołała róź- w październiku 1985 r. powitana zostaia 
ne echa prasowe. Ocenę mowy premjera przez opinję jako wyraz częściowego przy­
dał m. in. Warszawski Dziennik Narodo- najmniej zwycięstwa tego kierunku, który 
wy", „Goniec Warszawski" i żydowski potrzebę porozumienia elę ze społe-
Nasz Przegląd“ , czeńatwem. Nikt nie spodziewał się, aby

gan Str. Narodowego „tym wszyst- Bie złagodzenia stosunków między ap&ra- 
kim, którzy po wystąpieniach p. Kwiat- tem państwowym, a społeczeństwa. 

...-kowskiego obiecywali sobie zwrot ku na- Trzeba przyznać, że mowa p. Kościałkow 
prawie i reformie naszego życia politycz skiego z dnia 24 października 1935 r. pa­
rnego". *~.J— J-it.   a--------- ------- łT-1

gi premjera Sławka, Prystora i Bartla, za­
pomniawszy po drodze o premjerach krót­
koterminowych, jak Kozłowski i Świtalski, 
nie mówiąc ani słowa o premjerze Jędrze- 
jewiczu.

Mimo podkreślenia stałości tego reżymu 
pan prem jer odnosi się jednak z pewnym 
krytycyzmem do sejmu obecnego, skoro do 
piero wyraża wiarę, że „czujnie stojąc na 
straży nowego ustroju, wytrzyma próbę 
życia/'

Z dziedziny mody
Codzienna suknia pani.

Pani pracująca w biurze, czy Pani do 
mu, spędzająca większą część dnia w 
czterech ścianach swojego mieszkania, 
musi być cały dzień ubrana.

Minęły już te czasy, łrady Pani domu 
, twierdziła, naogół te oczekiwania. Usłyszę- j chodziła dc obiadu w szlafroku, nieu- 

Wedle tego pisma z mowy premjera liżmy wówczas słowa nowe i niezwykłe w myia i nieuczesana, w przydeptanych 
Kościałkowskiego wynika, że w syste- netach sanacyjnego premjera. Słynny apel I pantoflach. Dziś trzeba Być ubraną, ta­
mie rządzenia nic sie nie zmieni do „młodych , podkreślenie wartości „pro- ka jest moda i to moda tym razem wy-

„W zakresie politycznym i ustrojowym ce?u 'ra8tanlił naroou z państwem", raźnie słuszna, wyraźnie rozsądna, 
wszystko ma zostać podawnemu. Rząd na- ostre napomnienia pod adresem admmi-! Typ domowej sukienki mc różni się 
dal będzie usiłował wszelk'emi środkami. stlYJ'1 1 kilkakrotny apel o zaufanie społe- niczem od Sukienek do biura. Są to Suk 
jakiemi dotychczas rozporządzał, walczyć "enstwa, to wszystko me było prawdzie, nie z wełen O kroju prostym, ahgiel- 
7, „próbami zachwiania pewności w clą- a,e ^ kaidy!?1 ,azie dowodziło • przybrane efektowną kokardą taf

nych „frontach" z dotychczasowem, praw 1 
"-podobnie,------J--------A1(—

że, czy też nie chce, wyjść poza „dorobek" 0 "Urastaniu się narodu z pań- W takiej sukni Pani prosto z biura mo
okresu majowego". stwem, a na miejsce apelów o zaufanie, że iść z wizytą, może na upartego iść

W związku z tem — pisze w. D. N. — ostre upomnienia i zapowiedź „twar nawet do teatru. Zresztą coraz częściej

SSSäBSiäSHSSSgsss"-
parcelacje i rozbudowę przemysłu, A w konkluzji „Goniec" wyraża przeko- 
przecież ziemi na parcelację mamy _ma- nanie, że p. Kościałkowski przechyla się

dn. 20 listopada 1935 r„ skazujący re­
daktora Jana Bielawę za zniesławienie 
komisarza rządu, p Franciszka Sokoła, 
na 1 rok aresztu I 600 zł. grzywny, uchy­
lił i oskarżonego uniewinnił.

W motywach wyroku sędzia Budykie- 
wicz podkreślił, że sąd apelacyjny, dd 
puszczając przeprowadzenia dowodów 
prawdy, uważał, że oskarżony działał w 
interesie publicznym. Dalej sędzia pod­
kreślił znaczenie prasy, która spdnie 
bardzo ważne zadania społeczne ma pra­
wo chłostać i wytykać zło bez względu n# 
to, skąd ono pochodzi. Przewód sądowy 
w sądzie apelacyjnym ponad wszelką 
wątpliwość wykazał, że cena parcel byłą 
znacznie wyższa od tej za jaką. kupiła 
komisarzowa Sokołowa. Bliższa jest pra 
wdy cena, podana w artykule, niż cena, 
którą płaciła p. Sokołowa.

Dalej przewodniczący podkreślił fakt 
że komisarz rządu wydał wyraźne poi* 
cenie Wilczyńskiemu przeprowadzenie 
pertraktacy o kupno parcel od Góreckie­
go, nazywając go bardzo charaktery­
stycznym. Również sąd uznał za udowod­
nione zarzuty, dotyczące regulowania 
parcel na koszt miasta. Z zeznań świad­
ków wynika, że za wywożenie ziemi ko­
misariat pobierał specjalne opłaty, cze­
go nie można powiedzieć w wypadku * 
parcelą komisarzowej.

W tym stanie rzeczy sąd, uważając, że 
zarzuty, poczynione w artykule, zamiesz­
czonym w numerze 54 „Pielgrzyma z dn 
4 maja 1935 r., okazały się prawdziwe, 
oskarżonego redaktora odpowiedzialne­
go tego pisma Jana Bielawę uniewinnił.

Z KRAJU
(—) Koeppenickiada na Śląska. Z War­

szawy donoszą: W swoim czasie pewien
woźny sądowy w Katowicach zdemaskował 
„profesora“ Wittemberga, który zgłosił się

naszą ludność 
Jest to

domo- 
to i sfusz­

nie, z pewnego punktu widzenia. Teatr 
nie jest przecież świętem jest taką sa­
mą kulturalną strawą, jak książka, więc! »profesora" w -

obecni, „na Aron« syAemu .utoryt.tyw A, i upiększać medal-%adku

isSi&VÄ'srsii-«"A**»» p—- .ytiSÄ.ÄaÄXS.ÄS'SÄ:! aow pomajowycn. 1 ko przyjęty. j...............4 -- ^

Io a wielki przemysł, którego rozbudowę 
zaleca prem jer przeżywa wielki kryzys.

Przeludnienie wsi polskiej — wywo­
dzi organ Str. Narodowego — „rozwią­
zać można tylko w jeden sposób".

narody na zachodzie.
*,JTymezasem nasze miasta i miasteczka 

Znajdują się w rękach obcej ludności, lud­
ności zwartej, dobrze zorganizowanej i za­
zdrośnie strzegającej zdobytego stanu po­
siadania. Dziś nietylko chłop polski, chcą­
cy wysłać swoich synów do miasta, do rze­
miosła lub handlu, ale nawet inteligent 
bardziej z miastem zrośnięty, wobec żydów

as s i. M. ^chyb. ^ ju uroczystości i bankiety oficjalne, na fetó 
rych widziano go zawsze w otoczeniu róż­
nych.'dygnitarzy. Mimo że jest żydem, nie 
opuszczał żadnego nabożeństwa katolickie 
„—f!..1.!..— : ":~J-----1 zawsze w pierw-

nich rządów z krótkim okresem rządów j wspaniałością, żeby „popękały“ z zaz- 
własnych. Był odpływ walut, który ustał, drości. 

inteligent groził poważny deficyt budżetowy, który | Ale przecież bardzo często wie każda 
j j został zahamowany. Nastąpił wzrost o- Pani znajoma, kuzynka i przyjaciółka,

fie i nie potrzebuje ich Pani kłaść na sie 
bie, na rozmaite niewielkie przyjęcia i

żywiołowo się domaga. Nie jest to wyi 
agitacji „negatywnego nacjonalizmu", jak 
się wyraża p. premier, ale rzecz znacznie 
głębsza, proces organiczny, dziś już żywio­
łowy, o którym żaden polski polityk zapo­
minać nie powinien".

„Tymczasem — wywodzi „Warszawski 
Dziennik Narodowy" — prem jer Kościał- 
kowski uważając konstytucję kwietniową 
za doskonałość i nie chcąc jej zmiany, po­
dobnie jak nie chce zmiany realnego ukła­
du stosunków politycznych w kraju“, w któ 
rym żydzi odgrywają nie bylejaką rolę, nie 
jest w stanie rozwiązać kwestji żydow­
skiej, a co za tem idzie, nie zdoła zapobiec 
klęsce przeludnienia i bezrobocia wsi i 
wszystkich tego następstwom".

„Goniec Warszawski" ocenia ostatnią 
mowę premjera przez porównanie jej z. 
mową poprzednią, wygłoszoną w Sejmie 
24 października 1936 n 

„Jak wyraźna różnica1 Przy zestawieniu 
tych dwu deklaracji, zapomina się chwila­
mi, że w obu wypadkach mamy do czynie­
nia z wystąpieniem tego samego polityka. 
Tak są inne i tak niepodobne do siebie. W 
barwie, w smaku i w temperaturze".

Jak tłumaczyć sobie tę różnicę? „Go­
niec" tak rzecz tę ujmuje:

KARNAWAŁOWY 
KONCERT 

S1 MFONICZNY

Z WIEDNIA 
MATBK 1L XL OODS. 1MI

wym postawę własną:
„Przemówieniem swojem pan premier 

podkreślił, że jest „centrowcem'1 w obozie 
rządowym. Złożył hołd konstytucji, uznał, 
że niema powrotu do dawnej przeszłości, 
ale jednocześnie przypomniał, że źródłem 
prawa i czynnikiem nadrzędnym jest Pre­
zydent Rzeczypospolitej, ktćry powołuje i 
odwołuje rządy. Pan premjer uznał znalu-

Proces o zniesławień e kem saiza Gdyni
PARCELA P. SOKOŁOWEJ, SĄD APELACYJNY UNIEWINNIŁ

Z Poznania donoszą: Sąd apelacyjny 
wydal wyrok w sprawie p. I, Bielawy, 
redaktora odpowiedzialnego „Pielgrzy­
ma", «wchodzącego w Pelplinie. Akt os­
karżenia zarzucał p. Bielawie dopuszcze­
nie się zniesławienia drukiem przez ogło­
szenie notatki kronikarskiej w tem 
piśmie.

W artykule tym korespondent gdyński 
donosił, że żona komisarza m. Gdyni, p.
Sokołowa, wyzyskując stanowisko swego 
męża, nabyła parcelę przy Aiei Marsz.
Piłsudskiego w Gdyni po cenie 7 zł. za 
1 metr kw„ podczas gdy normalna cena 
wynosiła około 50 zł. Prócz tego kores­
pondent donosił, żc na koszt miasta prze 
wprowadzono niwelację tej parceli, pod­
nosząc wartość parceli o jakie 15.000 zł.

Ar Wpiłem tym poczuł się dotl nięty 
komisarz rządowy m. Gdyni, p. Franci­
szek Sokół, i oddał sprawę prokuratoro­
wi. Sąd okręgowy w Gdyni wyrokiem z 
20 listopada ub. r. skazał p. R'-!awę na 
rok aresztu i 500 zł. grz> wny. Podczas 
rozprawy nie dopuszczono de wzepro - 
wadzenia dowodu prawdy ptr* oskar­
żonego.

Od wyroku tego p. Bielawa odwołał 
się do sądu apelacyjnego w Poznaniu, 
który dopuścił przeprowadzenie dowodu 
prawdy. Na przewodzie sądowym odczy­

ty Katowksch utworzył kurss mnemotech- 
niki, na których słuchaczami były przęw&ę 
nie osoby urzędowe. Między innemi wy kła 
dał on na kursach dla policji i urzędników 
policyjnych. Po zdemaskowaniu Wittem- 
berga nadeszły informacje z Warszawy, 
Stanisławowa, Kołomyi, Przemyśla i in­
nych miast, że nie jest on profesorem lecz 
kilkakrotnie karanym przestępcą, który od­
siadywał Swoje kary i niedawno jeszcze 
przebywał za kratami.

B. woźny szkolny skazany
ZA NIEUMYŚLNE ZABICIE UCZNIA.

Sosnowiec. — Przed tygodniem roz­
poczęła się w sądzie okręgowym w Sos­
nowcu sensacyjna rozprawa przeciwko 
b. woźnemu szkoły powszechnej w Niw- 
ce, 37-letniemu Ignacemu Glejtowi, os­
karżonemu o nieumyślne spowodowanie 
śmierci uczni*. 3-eiej klasy Czesława Ma- 
stalerza.

przez sąd grodzki w Gdyni. 1 Zajście wydarzyło się w szkole. Chłó-
_ Świadkowie w zupełności potwierdzi- piec uderzony przez Glejta kijem w gło- 

li zarzuty, zawarte w artykule. i wę, rozchorował się ciężko, zaniemówił
Po zamknięciu przewodu sądowego j wkrótce zmarł, nie odzyskawszy przy-

skromne proszone obiady. Na te okazje 
wystarczy krótsza suknia skromniej­
sza, którą Pani również ma w swej gar 
derobie.

To, co robimy dotychczas jest śmiesz 
ne i nieodpowiednie i bardzo źle świad­
czy o guście Pani. Alida.

RED. BIELAWĄ.

prok. Konieczny domagał się zatwierdze­
nia wyroku I instancji. W obronie red. 
Bielawy wystąpili mec. Wagner z Gdy­
ni i mec. St. Ceiichowski z Poznania.

Mec Ceiichowski zakończył swoje girze 
mówienie poniższym ustępem:

„Panu Sokołowi nie wolno było, jako 
komisarzowi rządu, spekulować i nie wol 
no m i było kupować parceli.

A te nie dostosował się do tych naka­
zów, j-st to najcięższy zarzut zato p. 
Sokół winien być usunięty z urzędu ko­
misarza rządu.

P. Sokół twierdził, że nie wywożono 
ziemi na koszt miasta z parceli jego żo­
ny. Ale to jest obliczone na dobrotliwość 
sądu. Sąd wobec przeprowadzenia dowo­
dów.to twierdzenie odrzuci. Postępowa­
nie dowodowe wykazało, że p. Sokół 
wzbogacił się kosztem miasta, do czego z 
tytułu swojego urzędu nie powinien do­
puścić. W tej sytuacji uważam, że arty­
kuł był napisany oględnie i że oskarżony, 
zamieszczając go, »; eWł tylko swój o- 
bowiązek".

W sobotę, dn. 16 b. m. »' godz. 11 sędzia 
Budykiewicz ogłosił wyrok, mocą które-

tomności.
Rozprawę przerwano, gdyż sąd, na 

wniosek prokuratora, postanowił doko­
nać oględzin miejsc# zajścia. Wizja lo­
kalna trwała około 2 godziny, poczerń 
sąd przystąpił do wysłuchania orzecze­
nia dwóch biegłych lekarzy.

Trybunał po naradzie, uznając Glejta 
winnym zarzucanego mu przestępstwa, 
skazał go na 2 lata więzienia, zmniej­
szając mu karę na podstawie amnestji 
dc połowy.

(—) Inkaso do własnej kieszeni, Z Sos­
nowca donoszą: Etyka w debie obecnej po­
zostawia wicie do życzenia. Nawet ludzie 
względnie dobrze uposażeni dopuszczają 
się nadużyć. Kilka dni temu Wykryto dużą 
malwersację w Sosnowieckiem Towarzy­
stwie kopalń. Urzędnik Jasiński przywłasz­
czał sobie inkaso przesyłek Tarczkowych. 
G ’y w lutym malwersacje te zostały wy­
kryte, tłumaczył się, iż w ub. roku został 
napadnie'/ i zabrano mu 60.000 zł. Pon­
tem ożywał wykrętów, zwalniać winę na 
nieżyjących wyższych urzędników.

Sprawa znaj luje się w Śledztwie, które 
ustali Wysokość nadużyć. Wynoszą one w 
każdym razie duże sumy. Przekroczą praw

tano zeznania świadków, przesłuchanych!go wyrok sądu okręgowego w Gdyni z|dopodobąie kwotę loc.soó złotych.
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Zima
w Sztokholmie
Piękna, śnieżysta 
zima panuje w 
Sztokholmie, z któ- 

podajemy miły 
obrazek.

Ze świata
(X) Radiosłuchacze w krajach europej­

skich. Wśród krajów europejskich najwięk 
szą stosunkowo liczbę radiosłuchaczy .po- 

'"'siada Danja, gdzie na 100 mieszkańców wy 
pada ich 15.78; drugie miejsce zajmuje W. 
Brytanja, gdzie stosunek ten wyraża się 
cyfrą 15.74, trzecie Szwecja— 13.16, czwar 
te Holandja— 11.48, piąte Niemcy— 11.52, 
szóste Szwajcaria — 9.53, siódme Belgja— 
8.69, ósme Austria — 8.16, dziewiąte Nor­
wegia — 6.11, dziesiąte Francja — 5.76, 
jedenaste Czechosłowacja — 5.15, dwuna­
ste Węgry — 3.99, trzynaste Łotwa — 3,92, 
czternaste Finland ja — 3.73, piętnaste 
Irlandja — 2.42, szesnaste Estonia — 1.51, 
siedemnaste Polska — 1.34, osiemnaste 
I tal ja — 1,25, dziewiętnaste Hiszpania — 
1.24, dwudzieste Litwa — 1.08, dwudzieste 
pierwsze Rumun ja — 0.67, dwudzieste dru 
gie Portugaija — 0.61, dwudzieste trzecie 
Jugosławja — 0.56.

Maszyna do czytania
Istnieje maszyna, która głośno odczy­

tuje książki lub gazety. Maszyna ta zo­
stała wynaleziona już dość dawno, lecz 
spowodu bardzo wysokich kosztów, jej 
sporządzenia, jest jeszcze bardzo mało 
rozpowszechniona. Wynalazcą maszyny 
jest Francuz Founder dfAlbe. Maszynę 
swą nazwał Optofon. Maszyna składa 
się z kamery i rodzaju głośnika. Kon­
strukcja maszyny oparta jest na wła­
ściwościach metalu selenu, którego zdol­
ność do przepuszczania prądu elektry­
cznego zmienia się pod wpływem pro­
mieni światła. Czytanie maszyny polega 
na tern, że litery zostają odbite w spe­
cjalnych lustrach maszyny, poczem przy 
pomocy, selenu przekształcają się w

dźwięk i zostają głośno wymówione 
przez głośnik.

Optofon jest przedmiotem studjów i 
prób dokonywanych przez cały szereg 
fizyków i mechaników. Jeżeli próby te 
doprowadzą do możliwości masowego- wy 
rabiania optofonów, staną się one" przed 
miotem codziennego użytku, gdyż bardzo 
udogodnią czytanie książek i gazet. Już 
obecnie optofon spełnia bardzo poważne 
zadanie w niektórych instytucjach dla 
ociemniałych w Anglji i Francji.

(X) Tam, gdzie dbają o muzyków. W ki­
noteatrach w całej Portugalji zaangażowa 
no na polecenie rządu orkiestry złożone z 
kilku muzyków. Rozporządzenie rządowe 
jest w tym kierunku zupełnie wyraźne: ki­
noteatry, które nie będą miały orkiestry, 
nie otrzymają licencji, t. j. będą musiały 
zamknąć swoje podwoje. Wydając tego ro-

I dzaju dekret, kierował się rząd myślą ulżę- 
' nia doli muzyków, cierpiących srodze na- 
skutek bezrobocia. Nie znaczy to wszakże, 
aby kina, które w Portugalii należą w 
większości do dźwiękowych, miały przejść 
na filmy nieme. Tyle tylko, aby w atrak- 
tach i podczas krótkometrażówek oraz re­
klam przygrywała orkiestra, a nie płyty. 
Reforma została przyjęta przychylnie za­
równo przez prasę jak i przez publiczność, 
nie mówiąc już o zainteresowanych.

Ponury żart księcia
skończył się śmiercią trefnisia,

W wiekach średnich, większość kró­
lów i książąt, trzymało na swych dwo­
rach trefnisiów, których zadaniem by­
ło ich rozweselaj Trefnisie ci, mielFza­
wsze ułatwiony dostęp do swych panów 
i nieraz pod pozorem żarcików, pozwa­
lali sobie na mówienie im gorzkiej praw 
dy czem uzyskiwali na nich wpływ.'"

W historji Polski znanym jest sławny 
trefniś nadworny Stańczyk, we Wło­
szech pozostawił po sobie sławę trefniś 
Gonello, który należał do dworu księcia 
Ferrary około 4.000 roku.

Pewnegojaztrksiążę.-zachorował cięż­
ko. dekarze doszli do przekonania, że je­
dynym ratunkiem dla niego" byłaby nie­
spodziewana zimna kąpiel, która spro­
wadzi nań wstrząs nerwowy. Nikt z dwo 
rzan nie śmiał wrzucić księcia do wody. 
Podjął się tego trefniś Gonello. Space­
rując z księciem nad rzeką, nagle strą­
cił go do wody. Zobaczywszy, że książę 
szczęśliwie dopłynął do brzegu, trefniś 
w obawie przed jego gniewem uciekł do 
Padwy.

Oryginalna kuracja istotnie pomogła 
księciu, lecz tern niemniej, był on bardzo 
rozgniewany na swego trefnisia, i w

gniewie powiedział, że jeśli noga Gonello 
stanie na ziemi Ferrary, każe mu ob­
ciąć głowę. . , . J .

Kiedy się o tern powiedzeniu dowie­
dział trefniś, nasypał do wózka ziemi z 
Padwy i na tym wózku pojechał do księ­
cia, trzymając w ręku tablicę z napisem 
„Ziemia na której stoję pochodzi z Pad­
wy“.

Pomimo tego sprytnego wybiegu ksią 
źę nie udobruchał się i kazał trefnisia 
ściąć. W dniu kaźni nieszczęsny .trefniś 
położył głowę na katowski pieniek, lecz z 
rozkazu księcia, kat, zamiast rąbać-gow 
szyję toporem, wylał nań kubeł zimnej 
wody.

żart księcia skończył się tragicznie. 
Gonella, oblany zimną wodą zmarł na 
miejscu na atak sercowy.

U lekarza.
— Pan musi zupełnie wyrzec się alkoholu, 

wtedy po jakimś czasie będę mógł osądzić, czy 
nastąpiła poprą** w pańskiem zdrowiu.

czy nastąpiło pogorszenie?

is tąp tia poprawa w pansl 
— Czy nie byłoby lepiej, parnie doktorze, że­

bym pił podwójnie, a wówczas stwierdzi się,

CO USŁYSZYMY DZIŚ PRZEZ RAD JO?
PIĄTEK 21-go LUTEGO.

6.30 Audycja poranna, 12.03 Dziennik poind- 
dniowy, 12.15 Audycja dla szkół, 12.40 Koncert 
orkiestry kameralnej, 13-25 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 15*15 Wiadomości o eksporcie

Or.
polskim, 15.30 Scenki muzyczne, 16-00 Pogadi 
ka dla chorych, 16.15 Koncert w wykonaniu Or­
kiestry Tadeusza Serydyóskiego, 16.45 Zimowa 
bajka — opowiadanie dla dzieci, 17-00 Skarby 
Polski — odczyt, 17-15 Minuta poezji. 17,20 
Kwartet g-moll Brahmsa, 17.40 Poradnik spor­
towy, 17.50 Recital śpiewaczy, 18.20 Pogadanka 
-ktualna, 18-30 Pogadanka 

:a rolnicza, 1905 Wiat 
omunikat śniegowy, 19 
ia ze słuchaczami, l1 ,

da, W przerwie o... : nk—-1.1 - D..1

Kwartet g-moll Brahmsa, 17.40 Poradnik spor.

15 “v 
owy 
imi,

koncert symtoniczny z Wiednia, V 
godz. 20-20: Dziennik wieczorny i O 
ski współczesnej, 21.50 ,,Hej ty Wi

trzynka rolnicza, 1 
19.10 Komunikat śni. 
rozmawia 
koncert s'

18-30 Pogadanka społeczna, 
..................... Wiad<

- vy< i*słuchaczami, 1930 Kamaw; 
Wiedni

Skrzynka rolnicza, 1905 Wiadomości sport.
egowy, 19.15 Biuro stu<

ymfł

udjów

i Obrazki : 
Piało"

Pol.
/spolczesne), «51,50 „Hej ty 

tańców i melody} od Babiej Góry do Bałtyku, 
22.30 Skrzynka techniczna, 22-45 Wiadomości 
sportowe, 22.50 Muzyka taneczna.

Jeszcze jeden nie- 
bardzo mądry 

konkurs.
W Paryżu odbył się 
ostatnio jeszcze je­
den konkurs pięk­
ności, tym razem na 
najpiękniejszą nóż­
kę. Laureatką zosta 
ła 20-letnia Billie 
Borge. — Na zdję­
ciu sędziowie „przy 

pracy“.

przyprawa

WOJCIECH KUJAW*.

Wyspa li jeziorze
POWIEŚĆ.

Wiedziała teraz, że Jadwiga wyszła 
zamąż za Wiechowicza, bo tak chciała 
ciotka aMrja, która przyjmowała listy 
młodych ludzi. Może czyniła to w do­
brej wierze. Nie sądziła, że ciężką krzy 
Wdę wyświadczyła Jadwidze.

Ciotka Marja była kobietą despotycz 
ną i surową. Po śmierci rodziców Ja­
dwigi i Inki zajęła się ich wychowaniem. 
Miała więc przeświadczenie, iż Jadwi­
ga powinna zostać żoną Wiechowicza, 
by zapewnić ciotce spokojną starość, a 
Ince dać wykształcenie.

Inka gotowa była tłuc głową o ścia­
nę. Nie mogła darować sobie swego po 
stępowania względem siostry.

— Jadwipju, nie mogłaś kochać ta­
kiej siostry jak ja — Ile musiaiać prze­
żyć. Jaką stoczyć ze sobą walkę.

Inka wzięła fotografię ciotki i patrzy 
ła na jej chłodne surowe rysy. Przypom 
niala sobie słowa ciotki: „Człowiek za­
wsze powinien spełniać swoje obowią­
zki. Trzeba zwalczać swoje pragnienia 
i chęci“.

— Ciociu, czy byłaś szczęśliwa — 
szepcą usta Inki. — Czy człowiek nie 
powinien walczyć w obronie swego I 
szczęścia? Czy nie można pogodzić o- 
bowiązku ze szczęściem osobistem?

Ona, Inka pragnie być szczęśliwą, pra 
gnie spełniać swoje obowiązki z ocho­
tą. a nie z musu.

— Jadziu, ty musisz żyć. Musisz żyć, 
by zaznać szczęśliwych chwil, by po­
znać życie i wziąć z niego co jest naj­
lepszego, by w ostatniej chwili swego 
życia móc powiedzieć: — Nie zmarno-

29 walam pięknego daru jakiem jest ży­
cie.

Otarła oczy i poszła do Olgierda na 
górę.

Siedział pochylony nad stołem. Obok 
niego leżały stosy starych zniszczo­
nych tomów.

— Olgierdzie.
Podniósł na nią zmęczoną i niezado­

woloną twarz.
— Nad czem tak ślęczysz?
— Inuś, proszę cię bardzo nie prze­

szkadzaj mi.
Inka wzruszyła ramionami. Nie miała 

chęci ani się sprzeczać ani się dopyty­
wać. Odeszła.

ROZDZIAŁ XXVII.
Inka śledzi.

Inka zaraz po kolacji udała się do swe 
go pokoju. Była przekonana, że zaled­
wie położy głowę na poduszce w tej 
chwili zaśnie. W ciągu dnia miała dużo 
kłopotów. «

Gniewało ją, że Olgierd po przyjeź- 
dzie nie zajmował osię niczem. Ciągle 
przesiadywał w bibliotece, obłożony 
tomami książek.

W domu pomimo zmęczenia nie mo­
gła zasnąć. Otworzyła oczy i patrzyła 
w okno, za 
noc.

— Nie zasnę dzisiaj, czy co? — roz­
gniewała się.

Narzuciła szlafroczek i usiadła przy

nęły. Znowu zapanowała cisza. 
Zaszczeka! pies na podwórzu i umilkł. 
Inka podniosła głowę i nadsłuchi­

wała.
Na werandzie zaskrzypiała deska w 

podłodze.
Ktoś schodził po schodach do ogro­

du.
Inka ujrzała na dróżce jakąś ciemną 

postać, która szybko zniknęła za drze­
wami.

Chciała zawołać „Kto tam?“, lecz 
powstrzymała się.

— Pewno, któraś z dziewczyn wym­
knęła się na randkę.

Położyła głowę na parapecie j przym 
knęla oczy.

Drzwi ponownie zaskrzypiały. Teraz 
wyraźnie słyszała, że ktoś schodzi! z 
góryd Kroki były ciche i ostrożne. Mi­
nęły jej pokój. Stuknęły drzwi, wiodą­
ce ze stokowego na werandę. Inka ukry 
ła się zt wazon kwiatów, stojący na 
oknie. Ku wielkiemu zdziwieniu pozna­
ła postać Olgierda, który sunął w kie­
runku pierwszego osobnika.

Inka zupełnie otrzeźwiała od owład- 
niającej ją drzemki. Nie namyślała się 

, .. - długo. Wyskoczyła jednym susem przez
którem królowała ciemna okno i udała się w głąb parku. Posuwa­

ła się ostrożnie, skradając się między 
drzewami. Starała się stąpać jak naj­
ostrożniej, żeby się nie zdradzić.

Redaktor i Wydawca F. D. WIL KOSZEWSKI.

otwartem oknie. Lekki wiatr kołysał 
gałęziami drzew i przynosił zapach 
kwiatów.

Ince było dobrze, Spłynął na nią dziw 
ny spokój. Pomyślała, że gdy Jadwiga 
wróci, usiądą sobie przy oknie i będą 
gwarzyły w taką cichą noc.

— Będę bardzo dobrą dla niej.
Naraz usłyszała jakieś kroki na kory­

tarzu. Drzwi wejściowe lekko skrzyp-

trzask gałęzi. Wiedziała wtedy, że po­
suwała się w dobrym kierunku. Olgierd 
szedł przed nią.

Aleja skręciła w bok. Dalej już szła 
wąska dróżka; prowadząca prosto nad 
staw, okrążała go i biegła aż do gościń­
ca.

Wtem Inka usłyszała tuż obok siebie 
szelest. Przykucnęła szybko za pierw­
szym drzewem.

Ktoś cicho chrząknął Nie było wąt­
pliwości Olgierd znajdował się w krza­
kach jaśminu w kilku krokach od niej. 
Chwilę panowała cisza. Z krzaków wy 
nurzyła się postać i posunęła się dalej.

Inką poczekała trochę i znowu uczy­
niła kilka kroków naprzód. Znalazła się 
nad jeziorem. Ukryła się w nadbrzeż­
nych krzakach, skąd było widać dosko­
nale całe jezioro, i czekała.

Z za chmur wypłynął młody sierp 
księżyca.. Przy jego świetle Inka do­
strzegła, że ktoś stoi nad wodą. Rozległ 
się plusk wioseł.

Łódka odpłynęła od brzegu i skiero­
wała się ku małej wysepce Robinzona.

— Czy to Olgierd, czy ten pierwszy 
— zaciekawiła się.
. Poprawiła się wygodniej, gdy zauwa 
żyła coś białego opodal siebie. Dotknę­
ła ręką. Była to chustka. Schowała ją 
do kieszenią Czekała co dalej będzie.

Po upływie jakiegoś czasu Inka usły-
stać Olgierda, lecz wkrótce straciła go 
z oczu.

W środku parku było bardzo ciemno. 
Drzewa złowrogo szumiały, potrząsa­
ne przelotnym wiatrem. Rozlegały się 
tajemnicze szelesty i krzyki nocnych 
ptaków.

Inka nie bała się. Całą swą uwagę 
poświęciła, żeby stąpać jak najciszej.

Od czasu do czasu słyszała lekki

U „ u , vv 1 °va- 1 * i.y wna MV
brzegu. Wyskoczył z niej ciemno ubra- 

człowiek. Poznała go. Był to Nie-

. on tam robił na wysepce. Prze 
ciez tam strasznie mokro — dziwiła się.

Nieder przywiązał łódkę i zniknął w 
ciemnej alei.

Wkrótce za nim pośpieszyć druga 
postać. Inka domyśliła się, że to Olgierd. 
________ o c. d. n.

Odbito na maszynie rotacyjnej we własnych Okładach drukarskich „Golina Częstochowskiego"


